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X. Dr Jan Chełmecki zawiadamia nas, iż z po- 
wodu pora. ciężkiej i niebezpiecznej choroby, 
<ofa swoję kandydaturę na posła do Rady państwa 
Z kuryi gmin wiejskich okręgu wyborczego No 
wy Sącz-Limanowa-Nowytarg Grybów. 

Y 4 Wszystkie dzienniki wiedeńskie zajmują się wnio 

, kiem językowym, wniesionym przez klub au- 
stryaćko-niemiecki. Główne artykuły tego wniosku 
podajómy poniżej. Większość posłów czeskich chce 
ten wniosek zaraz przy pierwszem czytaniu odrzu- 
Cić. „Fremdenblatt zaznacza, iż rząd nie uważa 0- 

ecnej chwili za właściwą do rozwiązania kwe- 
styj językowej, a w normowaniu języka niemie- 
ckiego, jako państwowego, dostrzega zmianę kon- 
stytucyi. 

Sejm kroacki został odroczony na czas nieozna- 
czony. Następna sesya sejmu odbędzie się praw- 

opodobnie w pażdzierniku. 


W drugim dniu rozpraw nad budżetem spraw 
wewnętrznych w sejmie pruskim, zwrócił jeden 
z deputowanych niemieckich znów rozprawy w stro- 
nę kwestyi polskiej w prowincyach wschodnich, 
Powołując się na mowy ks. Bismarka i Putkam- 
mera. Dało to powód do wybornej repliki posła 
Kantaka, który poddając obie mowy ostrej kry- 
tyce, wykazał całą ich nicość pod względem rze- 
czowym, tak że prócz wyrazów nienawiści i 82y- 
gowa nie z mich nie zostało. W nadzwyczaj do- 

ładny sposób sprostował mianowicie wszystkie 
mylne twierdzenia obu mów, stawiając jasne do- 
Wody, że rzecz miała się wręcz przeciwnie. 

„tym samym dniu przedłożonym został sej- 
mowi pruskiemu wniosek rządowy względem „obro 
ny niemieckości w prowincyach wschodnich“ i 
szerzenia kolonizacyi niemieckiej w Prusach za- 
chodnich i w Księstwie Poznańskiem. Wniosek ten 
rzmi: 

„My Wilhelm rozporządzamy z przyzwoleniem 
obu Izb sejmu pruskiego, co następuje: 

$ 1. Rządowi oddanym będzie do dyspozycyi fan- 
dusz w kwocie 100 mil. marek, aby w celu wzmo- 
enienia żywiołu niemieckiego wobec usiłowań po- 
lonizacyjnych w Prusach zachodnich i w prowin- 
= eyi poznańskiej przez osadzanie niemieckich wło- 
ścian i robotników 1) nabywać drogą kupna grun: 


| Me, 2) o ile potrzeha płacić koszta powstające, 


0) pierwszego urządzenia, b) pierwszego uregulo- 
Wania stosunków gminnych 4 Kodcielsych i alkol 
nych nowych osad średnich lub małych rozmia- 
rów, tudzież całych gmin wiejskich, czy one 
(w myśł liczby 1) lub też na innych gruntach, 
własnością państwa będących, urządzane będą. 

$ 2. W oddawaniu gruntów ($ 1) włościanom bę- 
dzie się miało wzgląd, aby państwo zbyt wielkich 
ofiar nie poniosło. Grunta oddawane będą bądź 
W dzierżawę wieczystą, lub na własność. 

§ 3. Sumy, jakie państwo za częściowe wyna- 
grodzenie swych ofiar otrzyma ($ 2) wpływać bę- 
dą napowrót do fanduszu $ 1 oznaczonego. 

„8 4. W celu zebrania sumy na cele paragrafem 
pierwszym oznaczone, wypuszczone będą obliga- 
cye państwa. Kiedy, w jakim miejscu, w jakiej 
ilości, na jaki procent, pod jakiemi warunkami 
wypowiedzenia i po jakim kursie obligacye te 
wypuszczane być mają, rozporządzi miaister finan- 
sów. Zresztą co do administrowania i oznaczenia 
pożyczki i co do przedawnienia procentów zastósowa- 
ne będą przepisy ustawy z d. 19 grudnia 1869 r. 
(zb. pr. s. 1197). 

§ 5. Czynności sądowe, wynikające z $$ 1 i 2, 
0 ale nie będą spornemi, łącznie z zapisami hipo- 
tecznemi, nie będą podlegać ani stemplowi, ani 
żadnej opłacie sądowej. 

$ 6. Sejmowi zdawać się będzie corocznie 
sprawę z czynności oznaczonych $$ 1 — 4. 


3 7. Wykonanie tej ustawy, o ile w myśl $ 4 
nie będzie należeć do czynności ministra finan- 
sów, oddane będzie osobnej komisyi, pod kierun- 
kiem ministerstwa stanu. Bliższe szczegóły tyczą- 
ce się składu tej komisyi, do której wejdzie tak- 
że po dwóch członków z każdej obu Izb sejmo- 
wych, miejsca zamieszkania, zakresu jej czynno- 
ci i jej kompetencyi, oznaczy osobny dekret kró- 
lewski.* 

Oprócz tego przedłożonemi mają być jak do- 
nosi Nordd. Allg. Ztg sejmowi pruskiemu wnioski 
rządowe względem mianowania i instalowania na- 
uczycieli, względem obowiązkowego uczęszczania 
do szkoły i kar za nieuczęszczanie regularne, 
względem języka niemieckiego, jako wykładowe- 
go szkolnego i sądowego it. p, które, jak dodaje 
Nordd. Allg. Ztg „nowych znów wymagać będą 
krédytów.“ 

Motywa wniosku rządowego w sprawie koloni- 
zacyj wschodnich prowincyj mówią, że suma 100 
milionów marek wystarczy przynajmniej na zaku 
pienie 200,000 hektarów, z których 100,000 zape- 
wne w najbliższej przyszłości będzie do nabycia. 

Wobec faktu, że w Księstwie Poznańskiem głó- 
wnie niemieccy właściciele dóbr są zachwiani, kan- 
elerz zamyśla widać i o zakupywaniu tych dóbr w ce- 
lach wprowadzenia większej liczby niemieckiej lu- 
doości do kraju, bo polskich dóbr, którymby groziła 
sprzedaż konieczna, ani w przybliżeniu nawet po- 
dobnej ilości hektarów niema. 

Kolonizacya, mówią dalej motywa, da się tylko 
wolno przeprowadzać. Nim się pozyska dostateczną 
kolonistów liczbę, część dóbr, z okazyi nabytych, 
będzie musiała być, zawsze już z uwzględnieniem 
interesów niemieckości, zarządzaną w ten sposób, 
jak się dotąd administruje domeny rządowe. 

Prasa wolnomyślna niemiecka obnrza się na 
wysokość sumy zażądanej i na brak konstytacyj- 
ności w ustawie, która większą część działalaości 
rządowej usuwa zpod kontroli sejmu. 


W sprawie rokowań o pokój między Serbią a 
Bułgaryą, przeszkodzić jeszcze może bardzo pre- 
tensya Bułgaryi do kosztów wojennych. Mocarstwa 
wymogły na rządzie bułgarskim, żeby, jeżeli nie 
chce się odrazu zrzec się zupełnie tej pretensyi, nie 
występował z nią przynajmniej rychlej, aż już 
wszystkie punkta ugodowe ułożone będą. Serbii 
zależy znów na tem, żeby się wcześnie zapewnić, 
że kwestya ta ponowioną nie zostanie; Mijatowicz 
zapytał się więc wyraźnie o to Greszowa, ten zaś 
zasłonił się chwilowo tem, że niema w tej mierze 
żadnej instrukcji. 

W sprawie greckiej ważnem jest doniesienie 
Timesa, że Roseberry kazał oświadczyć Grecyi, iż 
flota angielska postępować będzie podług rozka- 
zów, jakie za Salisburego odebrała. 


Zajścia na ulicach Londynu odwróciły nwagę 
publiczności angielskiej od większych spraw po- 
litycznych bieżących. Nie zwracano uwagi ani na 
zwroty, jakie zachodziły w sprawie wschodniej, 
ani na mowę Morleya, który starał się pojednaw- 
czą politykę Gladstona względem Irlandyi w jak- 
najlepszem przedstawić świetle. Dziś jednak zwraca 
na siebie uwagę i sprawia wielką sensacyę roz- 
darcie w łonie partyi Parnella. Rzecz poszła o u 
zapełniające wybory w Galway. Parnell propono 
wał na kandydata znaneg” pośrednika w ugodzie 
Kilmainhamskiej, Oschea. Na to trzydziesta Par- 
nellitów pod przywództwem Healego i Biggara, 
zaprotestowało silnie przeciw kandydaturze Oschei, 
mieniące go Whigiem czystej wody i zapropono: 
wali innego, miejscowego kandydata. W kołach 
londyńskich mniemają, że scysya ta, oddawna 
przygotowująca się, jest stanowczą, 1 że dotych- 
czasowe jedynowładztwo Parnella jest złamanem, 
Jeżli się ostataia wersya w zupełności potwierdzi, 
skutki tej scysyi mogą mieć więlkie znaczenie ze 
względu na wewnętrzne stosunki angielskie , któ- 
rego doniosłości dziś jeszcze trudno ocenić. 


mn 


Kraków, 


JU ZOZ E 


Mowa posła Leona Chrzanowskiego 


na posiedzeniu sejmowem d. 23 stycznia b. r. 
w sprawie środków dla odwrócenia upadku 
produkcji rolniczej w kraju naszym. 


(Według stenogramu). 

Ubolewam, że tak późno, w ostatniej prawie 
godzinie sesyi sejmowej postawiono na porządku 
dziennym obrad sprawę bardzo ważną, sprawę ob 
myślenia i przedsięwzięcia środków skutecznych 
dla uchronienia produkcyi rolniczej w kraju na- 
szym od upadku. Jakkolwiek bowiem „przesilenie 
ekonomiczne, wzrastająca” coraz potężniej produk 
cya rolnicza zaeuropejska, mianowicie amerykań- 
ska, produkująca tanio, bo nieobciążona podatkiem 
gruntowym, przy pomocy coraz większego rozwoju 
środków taniego przewozu morzem, gniecie i do 
upadku przywodzi produkcyę rolniczą we wszyst- 
kich krajach europejskich, jednak najzgubniejszy 
wpływ wywiera na kraje przeważnie i prawie wyłą. 
cznie rolnicze, jakimi są kraje połskie, a między 
nimi Galicya. Tem zgubniej wpływa to na Gali- 
cyę, że produkcya tu rolnicza i wogóle w Austryi 
obciążona jest daleko. wyższym podatkiem grun- 
towym, niż w innych państwach europejskich, bo 
opłacała'229/, od dochodn z gruntu, a teraz ten 
podatek gruntowy jest jeszcze wyższy stosunkowo 
do dochodu brutto, a to wskutek większego spad- 
ku cen zboża. Prócz tego koszta produkcyi rolni- 
czej są w naszym kraju większe, niż w zacho- 
dnio-europejskich krajach, z powodu wyższego u 
nas procentu od kapitałów ohrotowych, potrzebnych 
do popędu produkcyi rolniczej, 

Sprawa więc jest bardzo ważna i piekąca. Za- 
brałem zaś w niej głos, bo badam ją dość dawno 
i uważnie. Już w r. 1880, gdy.w tej wys. Izbie 
toczyły się dnia 24 lipca rozprawy ` o uregulowa- 


niu podatku gruntowego, przedstawiałem w dłuż- 
że parlamenta i rządy powinny 
o ile możności podatek grunto- 


szym wywodzie, 
starać się zniżyć p | 
wy wobec zbliżającego SIę przewrotu wszystkich 
stosunków produkcyi rolniczej. Dostojny wicemar- 


szałek dozwoli, iż odczytam jeden krótki ustęp 
dnia 24 lipca 


z przemowy mojej na posiedzeniu 
1880 r. (czyta): „Zabrałem głos, aby wskazać, 
jak zgubnem dla produkcyi rolniczej jest podwyż- 
szenie podatku gruntowego wobec zbliżającego się 


wielkiego przewrotu w stosunkach ekonomicznych 


w całej Europie, szezególniej przewrotu w stosun- 


kach produkcyi rolniczej, a to Z powodu olbrzy- 
miego wzrostu taniej produkeyi rolniczej w Ame- 
ryce północnej i w ogrotanych rozmiarach wzra- 


stającego z każdym rokiem taniego przywozu pro 


dukowanego zboża i bydła z Ameryki do Europy. 
Zabrałem głos, aby wykazać, że właśnie ten ol- 
brzymi wzrost produkcyi rolniczej w Ameryce, ten 
szybko, szczególniej w trzech ostatnich latach 
wzmagający się przywóz tanio produkowanego 


zboża i bydła z Ameryki do Europy, powinien był 
znaglić ciała ustawodawcze i rządy państw euro- 
pejskich do znacznego zniżenia podatku grento- 
wego, jeżeli pragną, aby produkcya rolnicza w Eu- 
ropie mogła wytrzymać konkurencyę z tanią pro- 
dukcyą amerykańską, jeżeli cheą produkcyę rol- 
niczą europejską chronić od upadku zupełnego, co 
w następstwie swojem spowodowałoby niemożność 
płacenia jakiegokolwiek podatku gruntowego.“ 

(Mówi). Ziszczenie się tego, co wówezas mówi- 
łem, niech służy za wskazówkę, że tą sprawą 
zajmuję się dość dawno, i że wnioski, które wys. 
Izbie przedłożę, wypływają z wielostronnego jej 
badania. 

Sejmowa komisya gospodarstwa krajowego pro- 
ponuje, aby wys. Sejm żądał podwyższenia cła 
od zboża wprowadzanego do Austryi, która za- 
wsze część swego zboża wywozi, i częściowego 
nieznacznego zniżenia taryf przewozu drogami że- 
laznemi w państwie austryackiem. Środek pierwszy 
sądzę nieskutecznym, jednak nie będę się. wnio- 
skowi sprzeciwiał, bo to już sprawa przesądzona 
na teraz. Zniżenie taryf przewozu drogami żela- 
laznemi jest jednym s skutecznych środków, ale 


POD RÓWNIKIEM. 


II ODCZYT 
S. S. ROGOZINSKIEGO 


wypowiedziany 
dnia 3 Lutego b, r. w Sali Radnej Miasta Krakowa. 


Dnia 10 września staliśmy na nowo gotowi do 
drogi. Zeby nie wzbudzić zazdrości, wzięliśmy tym 
razem ludzi kacyka Namneko, który wraz z liczny- 
mi swymi krewnymi odprowadził nas do półno- 
enych wrót miasta. Celem nowej podróży było 
odszukanie katarakt rzeki Mungo, do których ża- 
den biały nie był jeszcze dotarł. Od krajowców 
dowiedzieliśmy się nazw miast murzyńskich, leżą- 
cych mniej więcej w prostej linii na północo 
wschód, a mających prowadzić do pożądanych 
katarakt; oprócz tego donosili krajowcy 0 istnie- 
niu innego wielkiego jeziora, zwanego również 
Balombi lub Mbu, przytem ' jednakże odstraszali 
nas niemożliwością dotarcia do niego teraz, twier- 
dząc, że w tej właśnie porze roku znajduje się 
ono po prostu osaczonem stadami słoni; mimo to 
jedakże rozpoczęliśmy podróż. 

Droga wiodła z początku na północ, prowadząc 
do rzeczki Bomby i spadając ze stromego wzgó- 
rza, na którem leży miasto. Nad brzegiem tej 
rzeczki zatrzymaliśmy się na chwilę, gdyż Nam- 
neko w nadziei nowego podarku chciał okazać 
pewien zapał dla udania się naszego zamiaru 
1 rozpoczął przemowę do tragarzy naszych, napo- 
minając ich, by szli, dokąd im biały rozkaże i nie 
sprzeciwiali się "w niczem zamiarom naszym; po 
skończeniu tej admonicyi nastąpił ogólny okrzyk 


pożegnania i podawszy rękę kacykowi przeszliśmy 
drzewo, służące za kładkę nad rzeką i wstąpi- 
liśmy w odwieczne lasy. Szum rzeki głuchł w od- 
daleniu, podczas gdy karawana szła pewnym 
i dziarskim krokiem naprzód do nieznanego lecz 
pożądanego 'eelu. *Szliśmy: po łańcuchu pagórków, 
które od Bakundu ciągną się mniej więcej na NNE 
a dalej na NE, krzyżując się "przy mieście Eliki 
z rzeką Mungo, która ma tam pierwsze swe progi 
t. j. przestaje być spławną. 

Po noclegu, odbytym'w murzyńskiem miasteczku 
Ekumbe-ba-Berange, przybyliśmy po nowym mar- 
Szu przez gęsty las i po ciągłych łańcuchach pa- 
górków do owego miejsca, t. j. do Eliki. Mungo 
był tu mało co węższym, niż niż przy Bakundyj- 
skiej przystani; olbrzymi pień, prawdziwy olbrzym, 
przewrócony' bądź przez tornado, bądż rękami 
krajowców, tworzył naturalny most, dalej zaś 
w górę rzeki“ można było zauważyć 'trzy progi, 
utworzone przez*skały i bloki. Od miasta Eliki 
teren' zaczął się stopniowo podnosić; Mungo -pozo- 
stał z lewej strony, — widzieliśmy go jeszcze raz 
z wysokiego pagórka, jak przesyłał bystre swe 
fale na dół ku Bakundu, wkróteć jednak znikł 
nam z oczu i podążając dalej w półnoeno-wscho- 
dnim kierunku zauwżyliśmy wyrażnie;: że liczne 
rzeki, jakieśmy napotykali, zaczynają: podążać na 
wschód i południo*wschód ; znajdowaliśmy się wi- 
widocznie w basenie źródeł Iabjangu, jednego z głó- 
wnych ramion rzeki kameruńskiej'i wkrótce miało 
nam być dozwolonem stanąć przy „samych jego 
źródłach. Staliśmy na wysokim grzbiecie górnym, 
zaczynając właśnie z niego schodzić, gdy otwo- 
rzyła się przed nami nagle wspaniała kotłowina, 
żywo przypominająca piękny _Fiirstenstein na 
Szlążku, tylko roślinność podrównikowa, zalewająca 
tu wszystko jedną nieprzerwaną falą zieleni, gę- 
stą jak węzeł gordyjski, w ciemniejszych utrzy- 
mywała'ją cieniach zmroku. 


7 prawej i lewej, nad nami i głęboko pod nami 
IA diód: górkie strumyki , których nali- 
czyłem w najbliższej okolicy kilkanaście, na dole 
wreszcie na dnie tej kotłowiny, łączyły się owe 
kryształowe wężyki w rzeczkę górską, spadającą 
z kaskady na kaskadę, a dążącą ztąd do Kokki, 
jak twierdzili krajowcy; były to więc- źródła 
Tabjangu. 

Zanotowawszy klinometr, busolę, aneroid i po- 
dometr, i odświeżywszy się przy chłodnych i czy- 
stych tych źródłach, ruszyliśmy dalej, brodząc 
długo w korycie nowej rzeki, aż wreszcie spina- 
jąc się na nowy stromy skłon, przybyliśmy około 
5-tej wieczorem do nieznanego murzyńskiego dość 
wielkiego miasta Balombi-ba-Kange. Tu cała lu- 
dność rzuciłą się na nasz widok w największym 
przestrachu do przeciwległych wrót; nigdy ałbo- 
wiem przedtem nie widzieli białego człowieka, a 
podług ich mniemań djabeł ma ciało białe, przy- 
bywające więc nieznane im istoty przeraziły ich 
śmiertelnie samym swym widokiem. 

Kto nie zdążył uciec dość prędko z miasta, ten 
wpadał 'do pierwszej lepszej chaty, którą zabary- 
kadowywano z gorączkowym pośpiechem. Tym- 
czasem wybuchła burza i raptowna 'ulewa powię- 
kszająca się z każdą chwilą zmoczyła nas zupeł: 
nie — dach więc jakikolwiek był dla nas bardzo 
pożądanym; zbliżyłem się więc w tym eelu do 
starego krajowea, jedynego prawie, który nie mógł 
zdążyć za uciekającą ludnością, by zapytać się go 
o dom Sangonbuki (kacyka, właściwie „pana 
miasta“); sądziliśmy, — że 'przez starość swą 
będzie on nieco śmielszym od jego: współobywa- 
teli; zaledwie jednak  zbliżyliśmy się do niego, 
gdy i jemu przestrach dodał sił i znikł w jednej 
z chat. 

Posłaliśmy więc kilku z naszych ludzi za nim, 
bakundyjczyków, -- by uspokoili zatrwożonego 
argumentem, że przecież oni współplemienni z nim 
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wniosek komisyi w tym przedmiocie jest połowi-|rencya z Iudyami wschodniemi. Jakkolwiek Indye 
czny. wschodnie daleko mniej niż Ameryka“ przywożą 
Aby udowodnić, że środki zaproponowane tu|do Europy zboża — bo gdy Ameryka dostawiła 
przez komisyę gospodarstwa krajowego (którym do Europy 'w 1880 r. 150 milionów buszli psze- 
jednak sprzeciwiać się nie będę) są zupełnie nie-|nicy, a w 1883 r. 106 milionów buszłi, zaś Indye 
dostateczne do zasłonienia : produkcyi rolniczej | wschodnie w 1883 r. (w którym z Iadyj najwięcej 
w kraju naszym od upadkń pod naciskiem pro-|przywieziono pszenicy do Europy) dostawiły 20 
dukcyi rolniczej zaeuropejskiej, tanio produkują- | milionów buszli, jak wykazują daty w paryskim 
cej i bardzo tanio przywożącej produkta swoje do 
Europy (poseł Gross: brawo!); aby wykazać, ja: | wskutek tej rosnącej konkurencyi 
kimi środkami można wzmocnić naturalnie, 
jakim sposobem sztucznie ale skutecznie zasło- | pszenicy, przywożonej do portów europejskich: — 
nić, iżby nie upadła, lecz utrzymała się, wzrosła |A zniżyć cenę mogli, bo koszta produkcyi i przy- 
i rozwijała się, — należy zbadać powody, dla|wozu pszenicy amerykańskiej do portów zachodnio- 
których produkcya rolnicza w krain naszym i wo- |europejskich byłyby już pokryte, jeżeli za cetnar 
góle krajów rolniczych europejskich nie może wy- | metryczny (tj. za 100 klgm.) pszenicy amerykań- 
trzymać konkurencyi z produkcyą rolniczą amery- |skiej zapłaconoby w Marsylii lub Hawrze 3*/, złr., 
kańską. licząc na nasze pieniądze. 

W krajach północno-amerykańskich produkcya| Jakież są przyczyny taniości produkcyi zboża 
zboża i bydła, w poładniowo-amerykańskich pro-|i bydła w Ameryce północnej a także w Australii? 
dukcya bydła, w Australii produkcya wełny jest | Pierwszą przyczyną jest taniość ziemi, bo ogromne 
bardzo tania. Wykazały to bardzo liczne badania | przestrzenie grantów żyznych, zdolnych pod upra- 
warunków produkcyi w tych krajach, mianowicie | wę pszenicy i chów bydła, leżą tam jeszcze nie-" 
warunków północno amerykańskiej produkcyi zbo-|zajęte. Ten powód taniości produkcyi rolniczej 
ża i szybkiego a olbrzymiego jej wzrostu. Mamy |amerykańskiej nie może istnieć już w Europie; 
z tych badań dokładne dosyć, a mnogie sprawo: |ale w części neutraliznje go w Ameryce drogość 
zdania, począwszy od raportu komisyi, wyprawio |ręki roboczej. Drugą przyczyną taniości produkcyi 
nej w r. 1879 przez rząd angielski, bardzo dbały|zboża na żyznych « przestronnych stepach ame- 
o materyałne interesa swego kraju, od dzieła eko- | ryzańskich jest „rabunkowy,“ że tak powiem, spo- 
nomisty franeuskićgo p. Roona, wydanego w Pa |sób prowadzenia gospodarstwa tam rolnego: rol- 
ryżu w 1880 r. pod tytułem Le blé aux Ftats|nik tam wyzyskuje przez lat kilkanaście dziewiczą 
Unis d'Amerique, od sprawozdania p. Kappa, |ziemię i rusza dalej. Tę przyczynę taniości pro- 
członka parlamentu niemieckiego, ogłoszonego | dukcyi zbożowej amerykańskiej neutralizuje w czę- 
w Berlinie w 1880 r. pod napisem: Die amerika-|ści lub zneutralizować może rolnik europejski przez 
nische Waitzenproduktion — aż do ogłoszonego | lepszą tprawę ziemi i obfitszy zbiór, bo gdy rolnik 
w Paryżu w r. z. w Journal de la sociótć de sta- |amerykański zbiera przecięciowo z akra ziemi 12 
tistique artykułu p. Brocha pod napisem: Za crise | buszli pszenicy," rolnik angielski "zbiera przecię- 
agricole en Europe, i aż do sprawozdania, odczy |ciowo z akra 35 buszli (ale przy wiełkim nakła- 
tanegó w jesieni r. zeszł. na kongresie rolniczym |dzie w uprawę ziemi), belgijski *23 buszli, ` zaś 
w Peszcie. Wszystkie te sprawozdania i sumiennej w krajach austryackich przecięciowo 15 buszli 
badania udowodniły liczbami, jak tanio proda-|z akra. US 
kuje Ameryka zboże i bydło, Australia wełnę i| Ale jednym z najważniejszych powodów taniości 
zboże. produkcyi zboża i bydła w Stanach Zjednoczonych 

Nie mogę tu zajmować ostatnich godzin sesyi amerykańskich jest ten, że tam grunt, a przeto 
sejmowej przytaczaniem licznych dat statystycz produkcya zboża, nie jest obciążona żadnym po- 
nych z tych sprawozdań i dzieł. Przytoczę tylko | datkiem gruntowym. Natomiast w krajach monar- 
ten rezultat dat statystycznych, że w obszernych |chii austryackiej, podatek gruntowy jest bardzo 
a żyznych krajach północno amerykańskich , leżą- wysoki, a stosunkowo do dochodu, najwyższy jest 
cych przy ogromnych jeziorach Michigan, Huron, | podatek“ gruntowy w Galieyi. Wynosi on 22°% 
Erie i Ontario, w krajach, których stolicą jest | brutto dochodu; teraz zaś wskutek zmniejszenia 
Chicago, i na urodzajnych, bezgranieznych równi- |się dochodu, jest procentowo I 1 
nach i stepach, rozciągających się nad największą | dochód brutto wyczerpany jest kosztami produkcji 
w świecie rzeką Missisipi, kosztuje produkcya je- |i podatkiem gruntowym, ziemia nie przynosi” pra- 
dnego buszła pszenicy (tj. 60 fantów) od 20 do 45] wie żadnego dochodu czystego. = 
centów, na nasże pieniądze licząc. A jest jeszcze | _ (Dokończenie 
w tych wielkich a żyznych krajach 200 milionów | 
akrów ziemi, odpowiedniej pod uprawę pszenicy, | 
doku było. w Sianel Zjeduoszonych tylko ogółem | “a 
roku było w Stanach Zjednoczonyc o em 
12 milionów akrów Hemi obsiańjch * pszenicą, KORESPONDENCYA „CZASU.“ 
z których zebrano jej około 170 milionów buszli, 
ż czego wywieziono za granicę 4 miliony bnszli ; 
już w 1880 r. obsiano tam pszenicą 37 milionów 
akrów ziemi, zebrano 498 milionów buszli, a wy- 
wieziono 150 milionów buszli. W roku 1882 byłoj W drodze administracyjnej załatwioną została, 
pod pszenicą przeszło 57 milionów akrów ziemi, |jak się spodziewać należy, ku zadowoleniu inte- 
zebrano 504 milionów buszli, z tego zbioru 106 resowanych czynników sprawa, która oparła się 
milionów buszli przywieziono do Earopy. Wpraw*|także o Sejm i dała powód do rozprawy. Chodzi 
dzie w r. 1883 w Stanach Zjednoczonych obsiano|tu 6 przeprowadzanie póhtycznej *egzókńcyi na 
pszenicą tylko 37 milionów akrów, z których ze-|dodatkach gminnych dla zaspokojenia” pretensyi 
brano 421 milionów buszli. Obsiano zaś pszenicą | skarbu z tytału zaległych podatków, oraz innych” 
w 1883 r. mniej ziemi z tego powodu, że koszta | pretepsyj pod względem” egzekucyi na równi ż na- 
prodakcyi pszenicy zwiększyły się nieco (w kraju leżytościami podatkowemi postawiofiych. W ciągu 
Michigan aż do 70 centów od buszla) wskutek |ubiegłego roku zaszły” dwa czy trzy wypadki, 
braku robotnika, ponieważ mnóstwo rąk rzuciło| w których z powodu zarządzonego przez władzę 
się do przemysła fabrycznego. Jednak po licznych | polityczną zajęcia dodatków gminnych na pokry- 
bankructwach i stratach przedsiębiorstw przemy |cie zaległych należytości, zarząd dotkniętych egze- 
słowych w 1883 i 1884 roku zwróciło się znowu kucyą gmin znalazł się w trudnem położeniu, nie 
więcej rąk do rolnictwa. W 1885r. wzrosła znów | mając środków potrzebnych do fankcyonowania. 
produkcya rolnicza w Ameryce. Obok tego nastą |Gdyby gminy te były”*w porę udały się do na- 
pił fakt, który spowodował: rolników i kupców | czelnej władzy skarbowej z przedstawieniem kolli- 
zbożowych amerykańskich do zuiżenia ceny psze |zyi, w jaką wprowadza je zajęcie dodatków, to 
niey, przywożonej do Europy: mianowicie konku |chociaż władza skarbówa w pierwszym rzędzie 


prodacenci i 
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przybyli tu z białymi, że więc biali ci nie mogą|ze sto kroków, gdy wchodziliśmy do wrót bardzo 
mieć złych zamiarów. rozległego, potężnego miasta; . było to Mokonje, 
Po długich perswazyach, udało im się wreszcie| centrum wewnętrznego handlu kością. słoniową 
wynaleść dom kacyka; ten ostatni jednakże, zwa-|w tych stronach. Poleciłem karawanię naszej iść 
ny Mussumeh, podzielał skrupuły swych podda- | jaknajprędzej i z zupełną pewnością siebie naprzód, 
nych, gdy bowiem zobaczył, że się zbliżamy do| gdyż było zaledwie południe, a chcieliśmy konie- 
jego domu, zamknął takowy szybko i od swych|cznie dnia tego-jeszeze dotrzeć do Mambaudy; 
drzwi zaprowadził nas do starej walącej się cha- | obawiałem się przytem, by nas nie zatrzymano, 
ty, aby nieznane dziwolągi nie zaczarowały jego | ludzie też podążali szybkim krokiem, napróżno 
własnej siedziby. Muketu, drugi nasz tłomacz, | jednak! czegośmy się obawiali. to miało wkrotce 
wyraził jednakże nasze zapewnienia przyjaźni | nastąpić. 
w sposób tak przekonywujący, — że Mussumeh| Krajowcy,: pomiędzy którymi: znajduje się tu 
wkrótce się uspokoił i zdecydował się wreszcie | wielu czarnych handlarzy: z Balungu, pośredników 
nawet odprowadzić nas nazad do swej chaty; a| między: brzegiem. Oceanu,a Mokończykami i inne- 
tego samego wieczoru zamienił się również prze- | mi wewnętrznemi plemionami, postanowili nas za- 
strach krajowców na ogólną ciekawość. Szturmo- | trzymać, gdyż balungscy  przywódzcy. sądzili, iż 
wano poprostu do drzwi chaty, nie dozwalając | przychodzimy im wydrzeć owo pośrednictwo; wpraw- 
nam ani na chwilę pozostać: bez świadków; bali | dzie sami Mokończycy rozpierzchli się na nasz 
się jednakże ciągle naszego spojrzenia, przypisując widok, jak i mieszkańcy Balombi-ba-Kange, lecz 
mu 1tadzwyczajne siły i dość było spojrzeć nagle | balungczycy, jaśniejsze mający o białych pojęcie, 
na jakiegobądź natręta, żeby go zmusić do u-| rozproszyli ich obawy, występując sami na czele, 
cieczki. i wkrótce, podczas gdyśmy szybko kroczyli ku 
Mussumeh ofiarował nam kozę, jamsu i bana: | przeciwległym wrotom miasta, napełniły się ulice 
nów, przyjął następnie nasze podarki i przepę- |dziką, czarną zgrająj która krzycząc i wywijając 
dziwszy noc w Balombi-ba-Kange, ruszyliśmy dalej | kotlasami (długiemi nożami) i dzidami, puściła się 
w' nadziei, że tego samego dnia około: zachodu | pędem za nami żądając, byśmy stanęli. 
słońca ujrzymy katarakty rzeki Mungo. Podług] Z początku sądziłem, że mimo to przedostanie- 
informacyj, powziętych w Bakundu, miały się one | my 'się przez miasto i już staliśmy w pożądanych 
znajdować w miejscu zwanem Mambauda. wschodnich wrotach, lecz tu zostaliśmy otoczeni 
Droga prowadziła znów: przez pewną ilość plan-|ze wszech stron, podezas, gdy dwóch starszych 
tacyi, przeszliśmy przez „baku“ (miasto niewelni- | murzynów z miotełkami, oznakami godności, po- 
cze) należące do Kange, następnie ciągnęły się|dążyło ku nam co tchu w najwyższem rozognie- 
znów gęste lasy, zawierające tui owdzie podobne | niu umysłów. 
podniesione kotłowiny wyschłych jezior, z jakich 
jedno zauważyliśmy już w Okuce i przybyliśmy 
do brzegu nowej rzeki; którą trzeba było przebyć 
w bródz było to widocznie jedno z lewych ramion 
Mungo. Z drugiej strony rzeki trzeba było piąć 
się na stromy pagórek i zaledwie uszliśmy po nim 
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oglądać się musi na pokrycie należytości skarbu, 
niezawodnie rzecz byłaby się ułożyła w sposób 


odpowiedni. Zepchnięto jednak sprawę z tej dro- 
gi, a postawiono ją na stanowisko spornej kwe- 


styi prawnej t. j. odmówiono władzy politycznej 


wogóle prawa do zarządzania egzekucyi na do- 
datkach gmiunych. Krajowa dyrekcya skarbu nie 
mogła uznać tego zapatrywania, bo skoro ustawa 


gminna dopuszcza egzekucyi podobnej z tytułu 
wyroków sądowych lub dokumentów moc egzeku- 


cyjną posiadających, to podatki zaległe nie mogą 


być gorzej traktowane. Jak wiadomo, poseł X. Sa 
wa wniósł w sejmie projekt uzapełnienia ustawy 


gminnej postanowieniem orzekającem eksemcyę 
dodatków gminnych z pod prawideł egzekucyj- 


nych. Komisya sejmowa uznała trafnie, że propo- 


nowane ustawodawcze rozwiązanie kwestyi nie 


jest możliwe, bo ustawa wchodząca w obręb prze- 
pisów egzekucyjnych i do tego w kierunku nie- 
korzystnym dla zaległości podatkowych sankcyi 
uzyskać nie może. Jeżeli już samo wniesienie pro- 
jektn ustawodawczego załatwienia kwestyi spor- 


nej mieściło w sobie uznanie, że ze stanowiska 
obowiązujących ustaw zaszłe w ubiegłym roku 


wypadki egzekucyjnego zajęcia dodatków gmin- 


nych nie przedstawiają nadużycia, to przyjęty przez 


Sejm wniosek komisyi, wzywający rząd do wy- 


rozumialszego traktowania takich spraw egzeku- 


cyjnych, stanowi dalsze uznanie, że wogóle niepo- 


trzeba ustawodawczych zarządzeń, lecz tylko wy- 


rozumiałego traktowania rzeczy. Z ogłoszonego 
właśnie komunikatu Gazety Lwowskiej wypływa, 


że krajowa dyrekcya skarbu wprawdzie od prawa 


egzekucyi żadną miarą odstąpić nie myśli, bo na 


wet nie może, ale za to gotową jest traktować 


zachodzące wypadki w ten sposób, żeby admini- 


stracya gminna nie była nigdy wystawiona na 
rozstrój. Dziś rzecz stoi jasno. Jeżeli tylko gmina 


ma zarząd przezorny, pamiętający o zobowiąza- 
niach czy to na rzecz skarbu, czy z innych tytu- 
łów już przy układaniu budżetu, to nigdy nie mo- 
że zajść taki wypadek, żeby zajęto jej wszystkie 
dochody bez pozostawienia środków potrzebnych 


do funkcyonowania aparatu administracyjnego. Co 


więcej, nawet w wypadkn nieprzezorności gminy 
przy układaniu preliminarza, nawet w razie pozo- 
stawienia pewnych należytości bez specyalnego 
pokrycia, nie grozi gminie katastrofa egzekucyjna, 
jeżeli tylko Wydział powiatowy weżmie sprawę 
w swoje ręce w porę i skorzysta z prawa do- 
datkowego, wstawienia egzekwowanej należytości 
do budżetu gminnego i dodatkowego nałożenia do- 
datków na pokrycie. Ponieważ krajowa dyrekcya 
skarbu zarządziła, aby na wszelki wypadek egze- 
kucya prowadzić się mająca na dodatkach gminnych 
nie wchodziła w zastosowanie, dopóki o tem nie 
zostanie uwiadomiona naczelna krajowa władza 
skarbowa lub polityczna, przeto nawet w razie za- 
niedbania powyżej wskazanej interwencyi nadzor- 
czej ze strony Wydziału powiatowego, będzie je- 
szcze dość czasu do umożliwienia gminie spłaty 
bez ostateczności egzekucyjnych. Rozpisałem się 
o tej sprawie obszerniej, bo wiele o niej pisano, 
` gdy jeden i drugi wypadek praktyczny przed ro- 
kiem zdawał się nasuwać obawę, że nieporadne 
gminy nasze w razie częstszego zajmowania do- 
datków w drodze egzekucyi politycznej, nie wyjdą 
nigdy z rozstroju budżetowego. Dziś niema tej 
obawy, jeżeli tylko właściwe czynniki nie zapomną 
o tem, co im uczynić należy. 

Znowu dochodzi (z powiatu Bocheńskiego) wia 
domość o fakcie gwałtownego postępowania ro- 
syjskiej strony pogranieznej. Koło Nowej wsi ad 
Wola Zabierzowska uzbrojony od stóp do głowy 
strażnik pograniczny wszedł na terytoryum gali- 
cyjskie dla ścigania przemytnika, czy w jakim 
ionym celu, tak śmiało, jak gdyby to należało do 
jego atrybucyi. Niedość na tem; zachowaniem się 
swojem strażnik ten tak podrażnił ludność, że zo- 
stał rozbrojony i podobno poturbowany. 
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(a.) Stara gwardya opozycyjna, która przewo- 
dniczy w klubie austryacko-niemieckim , dała do- 
wód niepospolitej zręczności i rutyny w taktyce 
parlamentarnej, wprowadzając do Izby właśnie 
w tej chwili swój wniosek w sprawie języka u- 
rzędowego. Podczas gdy druga frakcya opozycyjna 
podniosła rokosz przeciw starym i doświadczonym 
przywódzcom, a zapomniawszy o tem, że dotych- 
czas jeszcze w austryackim zasiada parlamencie, 
zapatrzyła się w swego półboga nad Sprewą i 
zmiata proch z jego kirasyerskich butów, przy- 
wódzcy owi występują z wnioskiem, w którym 
sformułowane są najgorętsze życzenia wszystkich 
bez wyjątku Niemców centralistów, począwszy od 
Chlumetzkiego aż do Pikerta i Knotzą. Tak więc 
owa piątka weteranów, która już w dawnej le- 
wiey rej wodziła, objęła znów ster wspólnej sprawy 
i zmusiła grono odszczepieńców do skupienia się 
pod jej sztandarem, a dokonała tego właśnie w tej 
chwili, w której, wskutek samowolnego wybryku 
tamtych, pękło ostatnie ogniwo, jednoczące obie 
opozycyjne frakcye, i rozwiązał się wspólny komi- 
tet kierujący. Zmieniła się więc sytuacya w Izbie 
i większość zniewoloną będzie liczyć się z tą 
zmianą, a będzie do tego zniewoloną tem bar- 
dziej, gdy także po stronie prawicy sytnacya nie 


jest obecnie taką, jaką była, kiedy toczyły się 
Wówczas nie 


rozprawy o wniosku Wurmbranda. 
potrzeba było zbyt wielkich wysileń, aby utrzy- 
mać jedność w obozie prawicy. Lienbacher nie- 


należał do niej, a klub Liechtensteina nie myślał 
o wnioskach, które nie mają wprawdzie żadnego 
rzeczowego związku z kwestyą urzędowego języka, 


które jednak same przez się mogą wywołać nie- 
jedną w łonie prawicy trudność, a wywołują tru- 


dności tem większe, jeśli zostaną wprowadzone 
do Izby, nim usuniętą czy załatwioną będzie spra- 
wa języka urzędowego, sprawa w każdym razie 


drażliwa dla reprezentantów niemieckich krajów 
alpejskich. 


Na wczorajszem posiedzeniu posypały się, jak 


z rogu obfitości, interpelacye i wnioski. Charakte- 


rystycznym jest wniosek tych Niemców, którzy 


brzydzą się nazwą Austryaków. Książę kanclerz, 


którego na stare lata juź tylko to bawi, co jest 
kolosalne, chociażby potworne, zajął się teraz ideą 


monopolu wódki. Bóg wie, ile piasku wiatr zmie- 


cie z równin brandeburskich, nim ta idea stanie 


się ciałem, jeśli wogóle przyjdzie do je) urze 
czywistnienia i nie spotka ją los owego projektu 
o monopolu tabacznym, którym ks. Bismark nie- 
zbyt dawno zajmował się z równą żywością. Ale 
konia kują, żaba nogę podnosi. Dr Heilsberg nie 
traci czasu i pyta, czy rząd zamierza sprawę mo- 
nopolu wódezanego rozwiązać przy sposobności 
będących w toku rokowań ugodowych z Węgra- 
mi. Może to być p. Heilsbergowi przykro, ale 


wyznać trzeba, że jednak nie przejął on się jeszcze 
na wskróś Bismarkowskim duchem. Chodzi mu o 
to, jak to sam wypowiada w swej interpelacyi, 
żeby z powodu monopolu, fabrykanci likieru nie- 
doznali krzywdy. Ks. Bismark według zasady: 
suum cuique, O cudze krzywdy nigdy się nie 
troszczył. 

Wrażenie pełne oburzenia i lęku, jakie we wszy- 
stkich uczciwych sterach wywarły drapieżne, lu- 
dożercze przemówienia w sejmie pruskim, trwa 
jeszcze. Chociaż jednak zatrze się powoli pod na- 
pływem innych wrażeń, to zostanie jeden kolec, 
który utkwił zbyt głęboko, a trafił w najdotkli- 
wszą stronę, bo dotknął honora broni. Co chwila 
można się tu spotkać z twierdzeniem, że w roku 
1866 armia austryacka byłaby do Berlina doszła, 
gdyby rzeczywiście Prusy były się we cztery oczy 
rozprawiły z Austryą, tak jak to ks. Bismark po- 
wiedział, fałszując dzieje przed czasem, i gdyby 
w czasie, gdy się kampania rozgrywała w Cze 
chach, arcyksiążę Albrecht nie był zmuszonym bić 
pod Custozzą Włochów, poduszczonych przez prze- 
wrotną dyplomacyę pruską. Taka przechwałka 
musiała oczywiście przykro dotknąć tych zwła 
szeza, którzy od dzieciństwa nie znają innej odzieży 
jak mundur, chociaż do noszenia go nie są obo- 
wiązani. 

W ostatnich dniach rozgłoszono tu wieść, jakoby 
we Lwowie i innych miastach zbierano podpisy 
na adres do owych Prusaków, którzy wierni swej 
opozycyjnej roli, sprzeciwiali się ks. Bismarkowi 
w sprawie banicyi Polaków i wywłaszczenia szlą- 
chty polskiej. Niemając pewnej o tem wiadomości, 
chcemy wierzyć, że bajka ta powstała na tutej- 
szym braku, i że ją wymyślił ktoś na to, aby 
nie sami tylko prusofile niemieccy pozostali okryci 
śmiesznością. Czyż z ust owych mowców, do któ- 
rych Polacy mieliby pisać adresy, padło choćby 
słówko sprawiedliwości dziejowej, czy choćby je- 
den z nich nie uważa Wielkopolski jako dobrze 
nabytą i wieczystą własność niemiecką? czy zna- 
lazł się taki, coby się wzdragał zgermanizować 
kraj polski, byle to się stało bez wyraźnego gwał: 
tu? Jedyna różnica, jakiej dopatrzyć się można 
między żelaznym kanclerzem a jego oponentami, 
wyjąwszy naturalnie Polaków, jest ta, że ks. Bis- 
mark podniósł pałkę na nas, a tamci tylko rózgę. 
Mamyż więc ucałować tę rózgę, i to w obliczu 
biednych Wielkopolan, którzy, o ile wiemy, ża- 
dnych Niemcom pruskim nie plotą wieńców i ża- 
dnych nie piszą adresów. Nieszezęśliwy to naród 
rozgorączkowany, w którym podobne dziwactwa 
plączą się po głowach, jeźli jest coś prawdy 
w owych wieściach, najgorliwiej rozszerzanych 
przez owe organa prasowe, które dają nam co- 
dziennie serdecznej nienawiści dowody. 


Wniosek w sprawie języka państwowego. 


Dep. Scharschmidt wniósł w Izbie peselskiej 
w imieniu niemiecko austsyackiego klubu projekt 
ustawy, nermującej zakres języka niemieckiego, 
jako państwowego. Referentem tej sprawy w klu- 
bie był dep. Chlumecky. Wniosek dano do pod- 
pisania także członkom klubu niemieckiego 'i klubu 
Coroniniego. Z klubu Coroniniego podpisali 'ten 
wniosek ks. Hohenlohe i hr. Dubsky. Coronini nie 
podpisał go, lecz oświadczył, iż nie będzie się 
sprzeciwiał odesłania tego wniosku do komisyi. 

Główne postanowienia tego projeku są nastę- 
pujące: 

§ 1. Niemiecki język, ma być jako język pań- 
stwowy wyłącznie używany przez wszystkie wła- 
dze państwa, urzędy państwowe i sądy w ich we- 
wnętrznej służbie, tudzież w ich stosunkach mię- 
dzy sobą. Władze centralne i najwyższe trybunały 
sądowe wydają orzeczenia i rozporządzenia w ję 
zyku niemieckim. Publiczne ustne rozprawy w naj- 
wyższych trybunałach odbywać się będą w języku 
niemieckim, którego mają także używać zastępcy 
władz i stron. 

§ 2. Ustne prośby i piśmienne podania w ję- 
zyku niemieckim mają być przyjmowane i w tym 
samym języku załatwiane przez wszystkie władze 
państwowe i sądy. 

8 3. Niemiecki język państwowy ma być w szko- 
łach lułowych bez względu na postanowienie $ 22 
zaprowadzonym jako język wykładowy albo wyłą- 
cznie, albo obok języka krajowego, albo teź jako 
przedmiot wykładowy tam, gdzie gmina szkolna 
tego zażąda. Władza szkolaa może także bez te- 
go żądania w miarę wykazanej potrzeby, albo 
w miarę zachodzącego interesu państwowego za 
rządzić utworzenie szkół ludowych z językiem 
niemieckim, jako językiem wykładowym, chociaż- 
by ten język w kraju, a względnie w tym okrę. 
gu szkolnym nie był potocznie używanym. Niemie- 
cki język stanowi jako język państwowy obowią- 
zkowy przedmiot nauki w szkołach ladowych wię- 
cej jak trzechklasowych, we wszystkich szkołach 
wydziałowych, dalej w seminaryach nauczycielskich, 
w szkołach średnich, tudzież w utrzymywanych 
przez państwo szkołach przemysłowych i facho- 

eh. 

§ 4. Przy wszystkich egzaminach rządowych, 
składanych po odbytych studyach w szkole wyż- 
szej lub w wyższym zakładzie fachowym, tudzież 
przy rygorozach, należy udowodnić zupełną zna- 
jomość języka niemieckiego przez złożenie egza- 
minu z jednego przez kandydata wybrać się ma- 
jącego przedmiotu w tym języku. Szczególnie przy 
praktycznych egzaminach rządowych, dalej przy 
egzaminach adwokackich i notaryalnych ma być 
złożonym dowód dokładnej znajomości języka pań- 
stwowego w mowie i piśmie. Do osiągnięcia wszel- 
kiego urzędu państwowego, tudzież notaryatu, po- 
trzebną jest dokładna znajomość języka niemiec- 
kiego. Urzędnicy przy publicznych przedsiębior- 
stwach kolejowych, których służbowe stanowisko 
zobowiązuje do komunikowania się ze stronami, 
mają się wykazać znajomością języka niemiećkie- 
w mowie i piśmie. 

§ 5. Językiem urzędowym Rady państwa i jej 
delęgacyi jest język niemiecki. Regulamin Izby 
określi, o ile także inne języki przy rozprawach 
mogą być używane. 

8 6. Język niemiecki jest językiem ustaw pań- 
stwowych. 

8 7. Za języki krajowe, których używanie 
w szkole, urzędzie i życiu publicznem dla powia- 
tów, gdzie takowe są w użyciu, regulują powyższe 
postanowienia, mają być uznane: Język niemiecki, 
o ile dlań nie jest zastrzeżone odrębne stanowisko, 
jako dla języka państwowego : w Austryi poniżej 
i powyżej Anizy, w Styryi, 
Salcburgu, Tyrolu i Vorarlbergu, Tryeście, Cze- 
chach, Morawii, Szląskn i Bukowinie; język cze- 
ski w Czechach, Morawii i Szląsku; polski w Ga- 
licyi i Szląsku; ruski w Galicyi i na Bukowinie; 
słoweński w Śtyryi, Karyntyi, Krainie, Tryeście, 


Karyntyi, Krainie, | g 
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Gorycyi i Istryi; serbo kroacki w Dalmacyi i Istryi; 
włoski w Tryeście, Gorycyi, Istryi, Tyrolu i Dal- 
macyi; rumuński na Bukowinie. 

Paragrafy dalsze regulują stosunki władz pier 
wszej i drugiej instancyi, tudzież autonomicznych 
władz ze stronami. 

§ 22. Co do języka wykładowego w szkołach 
ludowych obowiązują postanowienia $ 6 ustawy 
państwowej o szkołach ludowych z 14 maja 1869 
r. Jeżeli jednak w jakim okręgu szkolnym drugi 
język krajowy używanym bywa przez najmniej 
szóstą część ludności miejscowej, jako język po- 
toczny, w takim razie i ten język ma być używa- 
ny jako język wykładowy w szkole ludowej wte- 
dy, jeżeli po 5-letniem doświadczeniu znajduje się 
przynajmniej 40 do tej mniejszości należących 
dzieci, obowiązanych do uczęszczania do szkoły, 
i jeżeli ich rodzice lub prawni opiekunowie zażą- 
dają dla tych dzieci nauki w tymże języku; je- 
żeli dalej reprezentacya gminy, a względnie re- 
prezentacye gmin do okręgu szkolnego należących, 
albo w gronie tych reprezeutacyj przynajmniej 
trzecia część ich członków zgodzi się na to żą- 
danie. W takim wypadku ma być z reguły utwo- 
rzonym odrębny zakład szkolay, jeśli Władza 
szkolna w inny sposób temu żądaniu nie uczyni 
zadość. Obowiązek do utrzymania podobnej szko- 
ły znika, jeżeli w trzech po sobie następujących 
latach liczba zapisanych do tej szkoły dzieci w 
przecięciu mniej wynosi, jak 30. 

§ 27. O ile wskutek rozporządzenia minister- 
stwa z 5 czerwca 1869 r. l. 2354, na zasadzie 
Najwyższego postanowienia z d. 4 czerwca 1869 
polski język, jako język wewnętrznej służby wspo- 
mnionych tam władz zaprowadzonym został, dalej 
o ile włoski język w południowym Tyrolu, Dal- 
macyi i niektórych częściach wybrzeża w sądach 
i urzędach, jako język urzędowy obecnie jest 
w użyciu, to niniejsza ustawa stosnaku tego nie 
zmienia. 
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Odpowiedź „Wiestnikowi Wileńskiemu.“‘ 
(Dokończenie). 


Niejaki, jak mówi autor, Saraicki weale nie 
był niejakim, ale znanym i zasłużonym profa 
sorem Uniwersyteta lwowskiego, był Bazylianem 
i prowincyałem zakonu Bazyliańskiego, Fałszem 
jest, jakoby on ze zdzierstwa kupował dobra; jako 
profesor miał znaczną pensyę, a do tego jako pro- 
wineyał otrzymywał prawne uposażenie z dochodów 
klasztornych. Mógł więc kupić sobie dom czy fol- 
wark niewielki. Z zarzutów, jakie mu czyniono 
z tego powodu, wytłumaczył się przed metropolitą 
i żadna odpowiedzialność pod tym względem ma 
nie zagrażała. 

Fałszem jest, jakoby X. Jackowski porwał przy- 
byłego do Krakowa X. Sarnickiego i zawiózł do 
Rzymu. Nie obawa kary za urojone przestępstwa 
spowodowała go do czynienia starań o zreformo- 
wanie zakonu Bazylianów, który w całej Galicyi 
liczył zaledwo 37 członków. Pierwej, nim udał się 
o radę do Jezuitów, miał on poprzednią naradę 
z X. Metropolitą, ze znanym historykiem X. Ka- 
linką, a po listownem porozumieniu się, w końcu 
1881 r. przybył do Krakowa, gdzie po odbytych 
rekolekcyach przesłał prośbę do Ojca św., w któ 
rej przedłożywszy upadek życia zakonnego w mo 
nasterach bazyliańskich, skonstatowany przez 
X. metropolitę Sembratowieza, prosił o 
zarządzenie i przeprowadzenie powagą Apostolską 
gruntownej i trwałej reformy. 

W Rzymie nie odrazu, jak się zdaje autorowi, 
nastąpiła uchwała. Naprzód oddano całą sprawę 
dla zbadania do kongregacyi de Propaganda Fide, 
a dopiero dnia 12 maja 1882 r. ogłoszoną została 
konstytucya apostolska Singulare Praesidium, na 
podstawie której, za zgodą Władz rządowych au- 
stryackich, d. 16 czerwca 1882 r. nastąpiło odda- 
nie Jeznitom zarządu Dobromila, przyczem całą 
czynność z ramienia rządu prowadził starosta do- 
bromilski p. Friedrich, no wvieyat zaś otworzono 
we wrześniu 1882 r. 

Zwracamy uwagę autora, że obecnie w tym no 
wicyacie mieszka alumnów 53, a byłoby deleko 
więcej, gdyby miejsca i pieniędzy starczyło. — 
A więc zawziętość Rusinów ku Jezuitom weśle 
nie tak wielka, skoro wiemy, że ci alumni po 
większej części są synami księży unię Eleh. 
że dalej Jezuici nie są właścicielami, ale tylko 
czasowymi administratorami monasteru, i zdają 
ścisły rachunek z tej administracyi przed Propa- 
gandą w Rzymie. 

alszym ciągu autor zamieszcza ważniejsze 
ustępy z artykułu p. A. H. Kirkora, drukowane- 
go w Kraju. Nie powtarzamy ta szczegółów za- 
wartych w tym artykule, opartych: na rzeczywi- 
stych faktach całego przebiega sprawy dobromil- 
skiej, był on bowiem przedrakowany z Kraju 
niemal we wszystkich dziennikach polskich w Ga- 
licyl, co samo zdaje się dostatecznie stwierdzać 
sumienność i prawdziwość opowiadania p. Kirko- 
ra, jak również i zapatrywań jego na ten prze- 
dmiot. 

Nie przeszkadza to jednak antorowi artykułów 
w Wileńskim Wiestniku naigrawać się i obrzucać 
błotem Jezuitów, jak niemniej zaprzeczać p. Kir- 
korowi wiarogodności niektórych szczegółów. Tak 
np. p. Kirkor w swoim artykule wspomniał o gło- 
śnym O. Naumowiczu, który był w Dobromilu i 
oświadczył swoje zadowolenie, znajdując, że obrzą- 
dek ruski jest tam obserwowany podług przepisa- 
nych reguł. Autor przeciwnie twierdzi, że O. Nau- 
mowicz ogłosił w lwowskiem Słowie, że Jezuici 
w Dobromilu chociaż ostrożnie i powoli, wprowa- 
dzają tam przecież obrządki rzymskie. Udało się 
nam wyszukać ten Nr Słowa (103) i eóż widzimy? 
O. Naumowiez wyraźnie świadczy: że liturgia 
odbywa się wedle unickiego obrządku, 
że cerkiewno-słowiańskie wyrazy wy- 
mawiają się prawidłowie, co, dodaje, u 
nas (t. j. u unitów) tak rzadko się zdarza. 
Za naleciałość zaś z obrządku rzymskiego uważa 
jedynie przyklękanie przed carskiemi 
wrotami, więcej zaś żadnego zarzutu nie czyni. 
Może O. Naumowicz i słusznie uważa to za nale- 
ciałość, skoro taki zwyczaj u Unitów nie istnieje, 
jednakże takiego rodzaju uczczenie Przenajświęt- 
szego Sakramentu, który właśnie znajduje się w oł- 
tarzu za carskiemi wrotami, nie jest zdaje się 
byk, rea i zgoła nie ubliża obrządkom ru- 
skim. Wszakże i u prawosławnych jest we zwy- 
czaju nietylko klęczenie, ale nawet padanie na 
ziemię hars ziemnych pokłonów). W dalszym cią- 

u O. Naumowicz mówiąc © wszystkiem, co jaki- 
kolwiek związek może mieć z Jezuitami, zaczy- 
nając od Gagaryna, Martynowa i przechodząc do 
Chin, Australii, Bułgaryi, Bukowiny itd. w końcu 
wraca znów do p. Kirkora i tak się odzywa: 
„a wy, panie Kirkor, postarajcie się (!!1), 


ażeby w Dobromilu zaniechali przyklękania przed 
carskiemi wrotąmi, a we lwowskim klasztorze 
żeby się nie odzywały dudy organów, chociażby 
nawet pomimo woli Jezuitów, obejmujących jako- 
by to, eo przez inaych już zaprowadzonem zostało. 
Wtedy ja gotów będę zaświadczyć, że 
pod zarządem Jezuitów w naszych kla- 
sztorach zachowują się jeżeli nie wscho- 
dnie, to przynajmniej haliekouniekie 
obrządki.“ 

Tak, stwierdza O. Naumowicz, że oprócz owe- 
go przyklękania nie znalazł nic niezgodnego z o0- 
brządkiem unickim; owszem, zaświadczył, że zga- 
jomość języka cerkiewno -słowiańskiego wyższą 
jest, niż w innych cerkwiach uniekich. 

Nie dla polemiki z Wileńskim Wiestnikiem od- 
parliśmy tu jego napaści i kłamstwa, bo ludzi 
złej woli nie przekonamy. Ale może przecież znajdą 
się w Rosyi jakie pisma, które zechcą w obronie 
prawa i prawdy skorzystać z naszych faktycznych 
wyjaśnień. Wymagałaby tego sama godność prasy. 
Polskim dziennikom pod panowaniem rosyjskiem 
odezwać się nie wolno, więc my je zastępujemy. 

Wiedeń, w styczniu 1886. 

Alfred Szczepański. 
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Z powodu 500 letniej rocznicy unii Litwy z Polską 
odbędzie się w kościele 00. Dominikanów o wpół do 
1lej w niedzielę uroczyste nabożeństwo, w czasie któ- 
rego chór mieszany z orkiestrą, pod kierunkiem p. 
Wiktora Barabasza, wykona wielką Mszę (B dur) 
Haydna. Kwesta, zbierana przy końcu nabożeństwa, 
przeznaczcna będzie ma dochód zakładu X, Siemaszki. 

— Zgromadzenie Dam krakowskiego Towarzystwa 
Dobroczynności zebrało się w d. 4 b. m. w mieszka- 
niu Prezesowej hr. Adamowej Potockiej „pod Bara- 
nami“ i w obecności Prezesa Tow. Dra Władysława 
Ściborowskiego, dopełniono wyboru Komitetu w myśl 
$ 46 nowego statutu Towarzystwa. Obecnie Komitet 
składa się z następujących osób: Prezesowa Katarzyna 
z hr. Branickich hr. Potocka; wiceprezesowe: Zofia 
z hr. Rzyszczewskich hr. Wodzicka, i Eufemia z Kacz- 
marskich Gwiazdomorska. Damy Komitetu: Paulina 
z Ratajskich hr. Dzieduszycka, Józefa z Rosenzweigów 
Feintuchowa, Karolina Krynicka, Emilia z Wojnarow- 
skich Mikułowska, Marya z Kołaczkowskich Milieska, 
Anna z Zakaszewskich br. Potoeka, Zofia z Bilińskich 
Szewczykowa, Róża z hr. Branickich hr. Tarnowska, 
Teresa z ks. Sułkowskich hr. Wodzieka i Zofia z hr. 
Potockich Zamoyska. Obecne Damy Komitetu poro- 
zumiały się co do opiekowania się kaplicą w Zakła- 
dzie i w bramie Floryańskiej, salami dzieci, infirmeryą, 
kuchnią, pralnią, zakupnem rzeczy do ubrania itd. 

— Od Dam urządzających wentę dla ubogich otrzy- 
mujemy odezwę do dzieci: „Pójdźcie o dziatki, pójdź- 
cie wszystkie razem...“ zapraszamy słowami Miekiewi- 
czą i dzieci na wentę i loteryę, odbyć się mającą d. 
16, 17 i 18 b. m. w sali redutowej na korzyść ubo- 
gich chorych, na której będzie stół dziecinny, zaopa- 
trzony w zabawki, cukierki, przedmioty galanteryjne, 
itd. Spodziewamy się, że dzieci płci obojej, idąc za 
przykładem starszych, zechcą się przyłożyć do niesie- 
nia pomocy ubogim chorym, za co ściągną na siebie 
błogosławieństwo Nieba. 

— Komitet Muzeum Narodowego odbył wezoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta miasta 
Dra Szlachtowskiego. Komitet przyjął do wia- 
domości sprawozdanie o stanie i rozwoju Muzeum 
w 1885 r., przedłożone przez Dyrektora Muzeum 
p. Łuszezkiewicza. Sprawozdanie to przedłoż? 
ne będzie Radzie miejskiej i wówczas podamy je 
w całości, dziś zaś zanotować wypada, iż Muzeum 
zwiedziło w roku ubiegłym 8,770 ośób, a ciekawem 
jest, że zwiedzał je bardzo licznie lud szląski, przy- 
bywający tu na odpusty, nawet w dnie, w których 
opłata jest wyższą. Przyjęto dalej budżet Muzeum na 
r. bieżący. Nadeszła już ostatnia przesyłka darów 
p. Władysława Miekiewicza, mających związek z o- 
sobą ojca jego Adama, i wkrótce też utworzoną bę- 
dzie z tych cennych pamiątek osobna sala pod na- 
zwą „Mickiewicza.“ W tych dniach też już wysta- 
wione zostaną w komplecie kamee i gemmy nabyte 
przez miasto od p. Schmidta Ciążyńskiego. Pomiesz- | 
czone one zostaną w szafie, wykonanej przez p. 
Chmnrskiego, wedle pomysłu i rysunku p. Sławomi- 
ra Odrzywolskiego. Ponieważ p. Plater nie chce 
zwrócić przedmiotów sztuki, przesłanych mu przez p. 
Schmidta-Ciążyńskiego, a należących do całości zbio- 
rów nabytych przez Kraków i oświadcza, że „Mu- 
zeum jego własnością będące,“ uważa się za właści- 
ciela tych przedmiotów, i że ich nie zwróci, uchwaj 
lił Komitet przedłożyć tę sprawę Radzie miejskiej 
z wnioskiem wytoczenia procesu p. Platerowi. Smu- 
tnem byłoby, gdyby Muzeum Narodowe aż na tej 
drodze musiało poszukiwać swej niewątpliwej własno- 
ści, bo odstąpionej tormalnie przez p. Schmidta-Cią- 
żyńskiego, to Muzeum, ubogie na początek, własno- 
ścią narodu będące i przystępne ula całego narodu 
w każdej chwili. W końcu uchwalono urządzać w mia- 
rę potrzeby wystawy artystyczne w sali Sukiennnie, 
zwanej Langierówką. 

— Pełnomocnik Towarzystwa gazowego Dessau- 
skiego przybywa tu w piątek d. 12 b. m., aby pod 
pisać umowę z gminą co do sprzedaży Zakładu ga- 
zowego, w sobotę zaś, jak już donosiliśmy, nastąpi 
wypłata 460,000 złr., jako należytości za Zakład. — 
Komisya gazowa uchwaliła zatrzymać dotychczasowy 
personal Zakładu, o ile składa on się z Polaków, 
jako obznajmionych już z administracyą Zakładu, 
ażeby dochody nie ucierpiały. Kierownictwo Zakładu 
powierzonem będzie p. Mieczysławowi Dąbrowskie- 
mu, p. Voss zaś pełnić będzie za ugodą trzechletnią 
obowiązki inspektora, jako bowiem dotychczasowy 
dyrektor zna on Zakład dobrze. Naokoło plantacyi 
przeprowadzona będzie nowa sieć rur, z większym 
przekrojem, wyjęte zaś stąd rury użyte będą na przed- 
mieścia. Prawdopodobnie w tym już roku oświetlo- 
ne będą gazem ulice: Zwierzyniecka, Karmelicka, Dłu- 
ga i Kopernika. Skoro tylo pora pozwoli, w tej chwili 
założone zostaną lampy i kandelabry, oświetlenie zaś 
Magistratu, sali Rady miejskiej i Sukiennic przepro- 
wadzonem będzie bezzwłocznie, Lampy zaprowadzi 
komisya w mniejszych odstępach, tak że jedna od 
drugiej oddaloną będzie tylko o 30 metrów. Chwilo- 
wo pozostaną te same palniki w Rynku i głównych 
ulicach, staraniem jednak będzie komisyi, by jaknaj- 
rychlej zaprowadzić palniki podwójne w Rynku i przy- 
ległych ulicach. Dziś właśnie odbędzie posiedzenie 
Komisya gazowa wspólnie z sekcyą skarbową Rady 
miasta, celem zastanowienia się nad pożyczką, chwi 
lowo bowiem tylko wyświadczyły przysługę miastu 
Kasa Oszczędności i Towarzystwo wzajemnego kre- 
dytu, składając pieniądze potrzebne, by jaknajrychlej 
miasto Zakład gazowy objąć mogło. 

— Bal „Zgody.“ Wczoraj odbył się w sali redu- 
towej bal Stowarzyszenia rękodzielników „Zgoda.* 


Bal rozpoczął się o godzinie 9ej polonezem, który 
prowadził Prezydent miasta Dr Szlachtowski z panią 
Stanisławową Armółowiczową, żoną radcy miejskiego. 
W następnych parach szli przedstawiciele tutejszego 
świata rzemieślniczego i przemysłowego wraz z star- 
szemi paniami. Licznie byli reprezentowani urzę- 
dnicy kolei państwowej, a obecnym był także hr. 
Zygmunt Cieszkowski. Przygrywała muzyka wojskowa, 
a salę przybrano bardzo gustownie. Ożywiona i ser- 
deczna zabawa przeciągnęła się do rana; do mazura 
i kadryla zaś stawało przynajmniej po 70 par. Do- 
chód z balu przeznaczonym jest na rzecz Czytelni 
Stowarzyszenia, 

— Romuald Huth, słuchacz I roku medycyny, 
zmarł tu d. 9 b. m., przeżywszy lat 20. Pogrzeb od- 
będzie się w d. 11 b. m. 

— Zabierzów pod Krakowem. D. 6 lutego b. r. 
niezwykłą uroczystość obchodzono na posterunku c. k. 
żandarmeryi. Najj. Pan raczył udzielić srebrny krzyż 
z koroną p. Marcinowi Kawaleowi, komendantowi tu- 
tejszego posterunku, w uznaniu jego energicznej dzia- 
łalności, z narażeniem się na utratę własnego życia, 
przy ujęciu i zgładzeniu zbrodniarza, słynnego Bastera 
w r. z. w Balicach. W obecności licznie zgromadzo- 
nej żandarmeryi i sierżantów oddziału krakowskiego, 
tudzież Rady powiatowej, p. Stanisława Homolacza 


= | wiceprezesa Rady powiatowej, obywateli, duchowień- 


stwa, nauczycieli szkół, reprezentantów gmin sąsie- 
dnich, Reprezentacyi kolei żelaznej i jednego pensyo- 
nowanego kapitana wojskowego, p. Indra, rotmistrz 
żandarmeryi, w sali ndekorowanej, po przemówieniu 
stosownem do obecnej uroczystości, dopełnił aktu, 
ozdobiwszy pierś młodego podoficera krzyże% zasługi, 
przy wzniesieniu trzechkrotnego okrzyku na cześć 
Najj. Pana: „Niech żyje!“ 

— Kradzież. W nocy z 27 na 28 z. m. włamali 
się niewiadomi sprawcy do kościoła w Radymnie i 
skradli tam kielich z Komunikantami, złamawszy go 
na dwoje, patynę, monstrancyę z szczerego srebra, 
z pozłacaną koroną i kłogami — i tej samej nocy 
włamali się także do jednego z tamtejszych sklepów 
i zabrali korale i kolczyki. Śledztwo za sprawcami 
kradzieży zarządzono w całej Galicyi najenergiczniej- 
sze i w razie ujęcia sprawców, należy natychmiast 
zawiadomić Starostwo w Jarosławiu, 

— Wydaleni z Prus. Z końcem r. 1885 przybyło 
do Galicyi wydalonych z Prus 413 rodzin (1249 
osób) polskich przynależnych do Królestwa. W ciągu 
stycznia przybyło 31 dalszych rodzin (81 osób). Liczba 
wydalonych z Prus rodzin polskich, przynależnych do 
Austryi, wynosi 12 (127 osób). 

— Lwów 10 lutego. (X) Proces radcy sądowego 
Rożankowskiego przeciw komisarzowi powiatowemu, 
p. Jełowiekiemu, o obrazę honoru, który nabrał zna- 
czenia przez odpowiedź p. Namiestnika na lamenta 
posła Antoniewicza w Sejmie, o rzekomem teroryzo- 
waniu Rusinów przez Rząd, podczas wyborów, zakoń- 
czył się wczoraj stanowczo w tutejszym karnym są- 
dzie, jako apelacyjnym. Sąd ten potwierdził w całej 
osnowie wyrok pierwszego sędziego, uwalniający p. 
Jełowickiego od oskarżenia dla braku istoty czynu. 

Wezoraj w nocy powrócił Marszałek Dr Zyblikie- 
wicz do Lwowa. 

Rada miejska ukończyła przedwczoraj obrady nad 
tegorocznym budżetem, a mianowicie uchwaliła bud- 
żety 19 funduszów zostających pod zarządem gminy. 
Krótką dyskusyę wywołał tylko preliminarz fandacyi 
š. p. St. Gosiewskiego, składaj się z dóbr Bło- 
tnia i Śniatyn. Dochody tej fundacyi, która dotych- 
czas z powodów od gminy niezawisłych, nie weszła 
jeszcze w życie, wynoszą według preliminarza 7480 
złr., a rozchody 9324 złr., tak, że jest niedobór 
w kwocie 1844 złr. Podniesiono tedy myśl sprzeda. 
nia wymienionych dóbr, oszacowanych na 120.000 
złr., ale przeciw tej myśli wystąpili członkowie ko- 
misyi zarządzającej fandacyą, wykazując, że niedo- 
bór jest tylko chwilowy i jest Spowodowany porząd- 
kowaniera wielce powikłanych interesów finansowych 
dóbr należących do fundacyi. 

Zaczyna się sezon dorocznych zgromadzeń instytu- 
cyj finansowych. Towarzystwo zaliczkowe ogłasza bi - 
lans za r. 1885. Ogólny obrót kasowy wynosił 
8,275.260 złr., fandusz rezerwowy wynosił 17.930 
złr., a czysty zysk dochodzi 15.665 złr. 

Wezoraj skonfiskowała prokuratorya państwa Ga- 
zetę Narodową i Dziennik Polski za reprodukcyę 
lista Miłkowskiego do ks. Bismarka. 

— Z Meranu donoszą, że królowa saska ma tamże 
przybyć na dłuższy pobyt z początkiem marca b. r. 
i wyesięto już na jej rezydencyę zamek Trauttmans- 
dorf. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę i3go: Królowa Jadwiga, 
dramat historyczny w 5 aktach, w$ 
obrazach, przez Jozefa Szujskiego: 
benefis Anny Kałużynskiej. 

W niedzielę 14go: Uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu 500-letniej rocznicy połączenia Litwy z Pol- 
ską: Królowa Jadwiga, dramat historyczny w 5 
aktach, w 8 obrazach, przez Józefa Szujskiego. Przed- 
stawienie zakończy obraz z żywych osób, przedsta- 
wiający „Ślub Jagiełły, księcia Litwy, Z Jadwigą, 
królową Polski. * 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 


nie od godziny 1lej do 3ę ołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, i opii wojłoła 20 cent. w k zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby. 


D. 10go lutego pochmurno, mglisto; term. od 

0:0 spadł na —4'6 C. Barometr opada; o godzinie 

Tej rano d. 11go stan jego był 751:7 millim., term. 
—7:8 0. — Wiatr wschodni, 

— W piątek d. 12go lutego: śś, Modesta i £ulalii 

p. m. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 

Benefis panny Anny Kałużyńskiej 

odbędzie się w sobotę. 
_ Ktokolwiek bywa w naszym teatrze, ten wie, 
jak znacznym i dodatnim w nim czynnikiem jest 
praca gorliwa p. Kałużyńskiej, której w pomoc 
przychodzi wrodzony talent i często bardzo szczę- 
śliwa intuicya. Słusznie też artystka, tak powa- 
żnie zapatrująca się na swój zawód, jak p. Kału- 
żyńska, nie zapomniała o rocznicy historycznej, 
łączącej się z chwilą jej benefisn i wybrała tak 
kanie odpowiednią okoliczności Jadwigę, Szuj- 
skiego. 

Publiczność nasza zechce niezawodnie okazać 
swoje uznanie wzorowej artystce, a razem w dniu 
tym ujrzeć postacie Jadwigi i Jagiełły, tak wznio- 
słemi do nas przemawiające wspomnieniami. 


| 
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0 SŁOWIANSKIM KOSCIELE SW. KRZYŻA | obrządku słow., zdali się ci utajeni nad Sawą i|arcybiskupstwo X. proboszcza i dziekana Juliusza |W dniu 17 lutego (m. st) zbierze się większość |przecza doniesieniu, że księżniczka Irena, która: 


i klasztorze Benedyktynów na Kleparzu | 
pod Krakowem, 
(Odczyt X. Dra Krukowskiego). 
(Ciąg dalszy). 
TE 


Co właściwie spowodowało Jadwigę i Jagiełłę 
do założenia słow. kościoła w Krakowie. 


Mączyński (I 223), a za nim (Ene. kośc. XI 341) 
ggrzymują, że gdy czas budowę, pierwotnego ko- 
Cioła słowiańskiego nachylił ku upadkowi, Ja- 
Wiga na gruzach jego, na tem miejscu, wystawiła 
Rowy, Nasuwa się tu wątpliwość, niełatwa do roz- 
Wiązania: gdyby bowiem aż do czasów Jagiełły 
istniał był pierwotny słowiański kościółek wraz 
Z kapłanem, niezawodnie Długosz, który z takiem 
zamiłowaniem, skrzętnością i dokładnością opisuje 
Szczegółowo założenie słowiańskiego kościoła i kla- 
Sztoru w Krakowie przez Jagiełłę, byłby się nań 
Powołał. Tymczasem Długosz w hist. III ed. krak. 
Pod r. 1390 najmniejszej o tem nie czyni wzmianki; 
Zaczyna bowiem od słów: 


„» Wiekopomne dobrodziejstwo, którem łaska Zba- 
wiciela obdarzyła i zaszczyciła ród Słowian, do- 
a zdliwasy im, aby nietylko całe nocne i dzienne 

abożeństwo , ale nawet i mszą św. w swoim ję- 
zyku mogli odprawiać, czego w żadnej innej nie 
reee mowie, okrom greckiej, łacińskiej i he- 

rajskiej, — Władysław II, król polski, z żoną 
swoją Jadwigą, niewiastą pobożną i enotliwą, pra- 
Snąc także w Królestwie polskiem rozszerzyć, — 
pobudzeni wzorem klasztoru słowiańskiego zakonu 
św, Benedykta, jaki znajdował się w mieście Pra- 
ze, podobnyż klasztor i kościół pod wezwaniem 

W. Krzyża założyli i uposażyli na Kleparzu i dom 

rewniany zbudowali na klasztor z ogrodem i spro- 
Wadzonych Benedyktynów z klasztoru pragskiego 
W nim umieścili itd.* 

Podobnie i Pruszcz (w dziele „Klejnoty,“ Kra- 
ków, wyd. Turowskiego 1861, p. 160, pod tytu- 
em: „kościół św. Krzyża, niegdy słowacki zwany), 
rozpoczyna od słów: „Ten kościół był z funda- 
mentów erygowany od Jadwigi, Najjaśn. Włady- 
sława Jagiełły, króla polskiego, małżonki, dla 

łowaków, którzy w tym kościele swoim słowiań- 
Skim językiem nabożeństwo odprawiali,“ o pier- 
a uym zaś kościele słowiańskim, ku upadkowi 
aj chylącym, nie wspomina. Zauważyć przytem 

ależy, że Pruszcz, piszący w połowie XVII wie- 

u, nie był naocznym świadkiem, ani zakładania 

ościoła, ani obrządku słowiańskiego. 
zaj laczego zaś Jagiełło na Kleparzu ten kościół 
tr wz Być może, że się z tem łączy jakaś 

adycya o pierwotnym kościele słowiańskim. 
mi ażniejsze jest jednak pytanie: co spowodo- 
ało Jadwigę i Jagiełłę do założenia słowiańskie- 
80 kościoła w Krakowie? 

Nie można się zgodzić z twierdzeniem Mącz. I 
58, jakoby Jagiełło dla podniesienia nauk i umie- 
Jętności, w których się byli Benedyktyni łacińscy 
zaniedbali, sprowadził i osadził Benedyktynów 
słow. na Kleparzu, ponieważ przywileju Akadem., 
_ na który się powołuje Mączyński, podobno nigdzie 
niemasz; powtóre ponieważ przeniesienie Uniwer- 
 Bytetu z Kazimierza na miejsce dzisiejsze i nowe 
50 uposażenie i przekształcenie już były przed 
00 zadecydowane. Jest rzeczą pewną, że ten 
i Ściół zbudowano poniekąd także na pamiątkę 
ap rócenia Litwy do wiary św., lecz czy to był je- 
„yny i wyłączny powód, jakby to z Bul. II 25 
Idącego za Ostrowskim II 438 wnosić można, po- 
wolę sobie zaprzeczyć. Długosz bowiem mówi 

alej: „Chcąc oraz za liczne dobrodziejstwa nie- 
los i za odniesione w tym roku (1390) przy po- 
mocy boskiej zwycięstwa, wdzięczność Bogu oka- 
Zać i dziełami szezodroty po królewsku oznaczyć“ — 
a więc również zbudowano ten kościół na pamią- 

ę przywrócenia Koronie ziem czerwonoruskich, 
uśmierzenia niesnasek na Litwie itd. 

Musiała temu dziełu przewodniczyć i niem kie- 
Tować myśl głębsza i dalej sięgająca. Jakoż w i- 
stocie ta myśl przejawia się w części ze słów przy- 
toczonych Długosza, a więcej światła rzuca nań 

zajnocha w swem dziele: „Jadwiga i Jagiełło” 
(T. II 264—67, Lwów), z którego wyjmuję, co 
następuje: 

„Po obaleniu obrządku słow. (w wieku XI na 
Morawie i w Czechach), przechowały się tylko 
W niektórych ustronniejszych kończynach zacho- 

niej Europy, mianowicie w Dalmacyi, Bośnii i 

erbii, nader szczupłe po nim okruchy, w szcze- 
$ólności resztki zakonu Benedyktynów słow., łą- 
czących w sobie regułę św. Bazylego z regułą św. 
Benedykta. Otóż gdy w połowie XIV w. ozwały 
Się w chrześciaństwie zachodniem coraz głośniej- 
sze nadzieje unii kościoła oryentalnego z okcy- 
` dentalym, gdy gwoli temu życzeniu zachodniemu 
zwolniała na zachodzie dawna surowość względem 


Driną Benedyktyni słow. nader pomyślnem narzę- 
dziem do szerzenia unii pomiędzy Słowianami 
chrześciaństwa wschodniego. Chwycił się tej my- 
Śli osobliwie ojciec ówczesnego króla Węgier Zy- 
gmunta, król czeski i cesarz rzymski Karol Iv, 
gorliwy popieracz spojenia obu cerkwi. Zawiąza- 
wszy w tym celu wielce przyjazne stosunki z kró- 
lem serbskim Duszanem, przywołał cesarz za po- 
zwoleniem papieża Klemensa VI licznych z Bo- 
śnii, Dalmacyi i Kroacyi Benedyktynów słow. i 
osadził ich od r. 1347 w bogato uposażonym kla- 
sztorze Emaus w Pradze. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 

m | PEACE V EATR E TAEA E Pa NA ANa e DOTY SAO EE U E A 
Artykuty w dziale „Wadesłane* nie pocho- 
izg od Redakeyi. 


NADESŁANE. 


Czysto jedwabne materye $0 
cent. za metr, tudzież po 1 złr. 10 cnt. 
i 1 zł. 35 cnt. do 6 złr. 10 centów (desenie 
kolorowe, w paski i kratki) rozsyła w poje- 
dynczych sukniach i całych sztukach opła- 
tnie z cłem do domu skład fabryczny jedwa- 
biów 6. Henneberg (c.ik. nadworny 
dostawca) w Zurychu. — Próbki od- 
wrotnie. — Listy kosztują 10 centów porto 
do Szwajcaryi. (99-1-12) 


ESŁANE. 

Przewodnik po Krakowie 
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, APA Magaz, 
towarów damskich, aparata kościelne it. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony. 
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Ostatnie wiadomości. 


List Jego Em. Najprzewielebniejszego X. Kardy- 
nała Ledóchowskiego do jednego z członków Poznań- 
skiej]Kapituły, donoszący o przeznaczeniu X. kan. 

Dindera na gniezneńską stolicę arcybiskupią. 

Rzym, 24 stycznia 1886. 

Tą razą mój list niesie wieść smutną zarazem 
i pocieszającą; smutną, bo wieść bliskiego nasze 
go rozstania, a pocieszającą, bo zawiera w swem 
łonie niedaleki koniec cierpień i niedomagań, jakie 
za sobą pociąga długa nieobecność Pasterza. 

Po długoletnich, prawdziwie ojcowskich, pełnych 
miłościji świętej żarliwości usiłowaniach Ojca św., 
gdy wszelkie usiłowania, by w inny sposób spra- 
wę naszą zakończyć, pożądanego nie odniosły skut 
ku, udało Mu się na koniec porozumieć się z rzą- 
dem pruskim co do osoby, którejby można mcją 
spuściznę przekazać. 

Tą osobistością, przez dawniejszego jej paste- 
rza, a obecnego Arcybiskupa kolońskiego wielce 
zaleconą, jest proboszez królewiecki i Kanonik ho- 
norowy, X. Juliusz Dinder, kapłan, jak Arcybiskup 
zaręcza, bardzo cnotliwy i światły, roztropny i do- 
świadczony, na ludzkie względy nieczuły, a miłu- 
jący sprawiedliwość i prawdę, a przytęm dobrze 
naszym językiem władający. 

Ten kapłan tedy ma objąć naszą stolicę. Jak 
to prędko nastąpi, nie wiem; lecz pewnie w krót 
kim czasie, a pomimo boleści, jaka me serce ści- 
ska, pragnę, aby rzecz zakończoną zcstała w cza- 
sie najkrótszym, bo chwile przejściowe są najdo- 
teliwsze, a zarazem najniekorzystniejsze, otwiera 
jąc pole umysłom i duszom mniej doskonale 
usposobionym do uwag i rozumowań, które jątrzą 
i szkodzą, gdy się nieoględnie w społeczeństwie 
rozpuszczają. 

Piszę o tem ciężkiem, a w każdym razie ufam 
w Bogu, korzystnem dla Was wydarzeniu, bo nie- 
podobna tłamić w milczeniu, co mnie i Was, je- 
dnę dotychczas stanowiących duszę, tak wielce 
obchodzi. Ale piszę też i w tym celu, abyście się 
przyczynili do przygotowania wszystkich do tego 
wypadku, i przyszłemu Arcybiskupowi ułatwili 
chętne i powolne rozporządzeniom Bożym przyję- 
cie, aby wszyscy, tak duchowni, jak wierni na- 
szych Archidyecezyi, z dobrą wolą skłonili się do 
tego, co uznaje dla nas za zbawienne Ten, które- 
mu Pan Bóg sąd w tych rzeczach najwyższy po- 
wierzył. 

(podp.) Mieczysław. 


Kuryer Poznański donosi, że metropolitalna 
kapituła poznańska (a zapewne i gnuieźnieńska) 
otrzymała pismo Leona XIII. Ojciec św. zawiada- 
damia w tem piśmie: 1) że kardynał Ledóchowski 
zrezygnował z arcybiskupstwa, 2) że Stolica św. 
widziała się zniewoloną wśród nadzwyczaj tru- 
dnych okoliczności zamiast zwykłego wyboru na- 
stępcy na przedstawienie kapituły, obrać drogę 
bezpośredniej nominacyi; 3) że desygnowała na 


Dindera, kanonika kapituły warmińskiej; wreszcie 
pismo Ojca św. wyraża przekonanie, że nowy | 


skapczyny (partya postępowa) w Belgradzie, a de- 
legaci wszystkich radykalnych komitetów w Niszu, 


arcybiskup otoczy ojcowską opieką swą owczarnię, |dla narady nad akcyą swoich stronnictw. 


a poleca prześwietnej kapitule, aby wspierała arcy- 
pasterza radą i pomocą. 


Wiedeń 11 lutego (pryw.). Do Tagblattu do- 
noszą z Belgradu o demobilizacyi armii serbskiej. 
Wiedeń 11 lutego. (pryw.) (F) W tutejszych 


Moniteur de Rome zaprzecza pogłosce, jakoby | dobrze poinformowanych sferach nie wiedzą dotąd 
arcybiskup nominat Dinder miał się obecnie udać|nie o rzekomym ukazie króla Milana, zarządzają: 
do Rzymu. Dziennik ten stwierdza wiadomość, że |cym demobilizacyę armii serbskiej. Powątpiewają 
nowe rozgraniczenie między dyecezyą krakowską |też bardzo o wiarogodności odnośnych pogłosek, 


a tarnowską stanowczo w Watykanie przyjętem 
zostało. Kilka dekanatów tarnowskiej dyecezyi 
przyłączonych zostanie do dyecezyi krakowskiej. 
Kroki wstępne do przeprowadzenia rozgraniczenia 
w porozumieniu rządu z kuryą rzymską już są 
przygotowane. 


Z Petersburga dochodzi pocieszająca wiadomość, 
że projekt nowego ukazu przeciw Polakom, ogra- 
niczający nawet prawo dziedziczności, został od- 
rzucony na Radzie ministrów. Fanatyzm skrajnych 
stronnictw wstrzymany tu został względami eko- 
nomicznemi i prawnemi. Przeciwnym projektowi 
był hr. Tołstoj w imię zasad konserwatywnych. 

Kraj petersburgski zaprzecza pogłosce o pro- 
jekcie zniesienia jenerał-gubernatorstw w Warsza- 
wie, Kijowie i Odessie. 


W sprawie propozycyj, złożonych przez Tsong- 
li-Yamen o wysłanie ambasadora chińskiego do 
Rzymu i nominacyę nuncyusza do Pekinu, Moni- 
teur de Rome zaleca oględność w przyjmowaniu 
przedwczesnych wiadomości. 


Wczoraj miało nadejść pełnomocnictwo dla Ma- 
dżida baszy, tak, że dziś rozpoczęły się już w Ba- 
kareszcie urzędowe rokowania o pokój. 

} ka Milan wyjechał, jak donoszą z Belgradu, 
o Niszu. 


Z Londynu donoszą do Poł. Corr.: Lord Rose- 
berry zawiadomił już mocarstwa, że w sprawie 
wschodniej trzymać się będzie w ogólności poli- 
tyki lorda Salisburego, a w szczególności działać 
będzie w kierunku niedopuszczenia, aby Grecya 
zaczepiła Turcyę na morzu. 


Co do stanowiska, jakie zajmie Rosya w spra- 
wie ramelijskiej, twierdzą w kołach dyplomatycz 
nych angielskich, że mają powody mniemania, iż 
Rosya następujące trzy punkta podniesie: 1) za 
strzeżenie wpływu mocarstw na przyszłe odświe- 
żanie unii osobistej, jeśli wogóle zasada odświe- 
żania jej się utrzyma; 2) zastrzeżenie wpływu 
mocarstw na rewizyę statutu organicznego ; 3) u: 
chylenie warunku co do wojskowej pomocy, jaką 
Rumelia ma dawać Tarcyi w razie zaczepienia jej 


Telegramy. 


Bukareszt 11 lutego. (Od naszego specyal 
nego korespondenta M). Madżid basza zawiadomił 
właśnie delegowanych na rokowania pokojowe, że 
pełnomocnictwo jego już nadeszło. Ponieważ je- 
dnak pełnomocnictwo to wystawione jest w języ- 
ku tureckim, przeto uwierzytelnione przetłómacze- 
nie tegoż zajmie zapewne cały dzień. 

Wiedeń 11-go lutego (pryw.). Do Neue fr. 
Presse donoszą z Konstantynopola: Ambasador 
rosyjski wręczył wczoraj Purcie notę werbalną, 
protestującą przeciw omawiania w Bukareszcie 
kwestyj politycznych, będących w związku z trak- 
tatem berlińskim. Inni reprezentanci mocarstw po 
parli ten krok Rosyi. 

Paryż 11go lutego. Zapewniają, że Francya 
zgadza się na personalną ramelsko bułgarską unię, 
w przypuszczeniu, iż inne mocarstwa na to się 
zgodzą. W razie przeciwnym, zastrzega sobie Fran- 
cya swobodę akcyi. 


przeciw którym przemawia także i ta okoliczność, 
że dotąd nie nadeszło tu z Belgradu urzędowe do- 
niesienie w tej sprawie. 

Do Polit. Corr. donoszą, iż rząd bułgarski po- 
dobno już oświadczył, że zrzeknie się zwrotu ko- 
sztów wojennych pod warunkiem, jeżeli względem 
wszystkich kwestyj, które dotąd między Serbią a 
Bułgaryą załatwione nie zostały, osiągnięte będzie 
w Bukareszcie porozumienie. Wydalony przed kil- 
ku dniami były redaktor Głosu Czarnogórskiego 
Pawłowicz, agitował za kandydaturą ks. Czarno 
górskiego na tron serbski. 

Zofia 11 lutego. Pogłoska, że rząd bułgarski 
postanowił żądać zwrotu kosztów wojennych, jest 
bezzasadną. 

Zofia 11 lutego. Ajencya Havasa donosi: Wo- 
bec stanowiska i zbrojenia wojsk w Serbii uważa 
rząd bułgarski, mimo życzema zaniechania dal 
szych kroków nieprzyjacielskich, za rzecz konie- 
czną poczynić odpowiednie zarządzenia, aby można 
było zapobiedz wszelkiej ewentualności. Dziś spo- 
dziewają się tu rezultatu konferencyi w Bukare- 
szcie. 

Wiedeń 11-go lutego (pryw.). Do Neue fr. 


"| Presse donoszą z Aten: Rosya nie weżmie udzia 


w demonstracyi floty. Admirał rosyjski pozostanie 
przez cały czas ewentualnej akcyi demonstracyj- 
AT Smyrnie. 

iedeń 11 lutego (pryw.). Do Wiener Allg. 
Ztg piszą z Bukaresztu: Potwierdza się doniesie- 
nie z Belgradu, że wpadnięto tam na trop agita 
cyi czarnogórskiej, popierającej wraz ze stronni 
kami Risticza kandydaturę księcia czarnogórskie- 
go ną tron serbski i liczącej na poparcie Rosyi. 


OEZŹZŻŹZ ZZ Z ZE 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Wiedeń 11 lutego. W stanie zdrowia Msgr. 
Gr<utera zaszło w ciągu wczorajszego po poła- 
dnia znaczne polepszenie. Lekarze oświadczyli, że 
jeżeli się ostatni n*pad nie powtórzy, nie zagraża 
żadne rzeczywiste niebezpieczeństwo. Jak tylko 
stan zdrowia pozwoli, wyjedzie Greuter do Ty- 
rolu i wstrzyma się przez dłuższy czas od wszel 
kiej politycznej czynności. 

Wiedeń 11 lutego. Wiener Ztg ogłasza, że 
miuister spraw wewnętrznych zamianował sekre- 
tarzy Namiestnictwa: Sozańskiego, Popiela, Rei- 
chelta, Płażka, Lewickiego, Rogoyskiego, tudzież 


z w. księciem heskim Ludwikiem wyjeżdża 20go 
lutego do Petersburga, w celu odwiedzenia w. 
księcia Sergiusza, ma się tamże zaręczyć. 
Londyn 11go lutego. Wczoraj rano podczas 
nadzwyczaj gęstej mgły, zderzyły się w parku 
Finisbury dwa pociągi osobowe, 30 osób zostało 
ranionych, na szczęście jednak nikt nie został 
zabitym, ani ciężko rannym. i $ 
Londyn 11 lutego. Chamberlain zarządził, że 
administracya opiekująca się ubogimi, może czę- 
ściowo ominąć surowe prawem przepisane wa- 
runki przy udzielaniu zapomóg ubogim, miepozo- 
stającym w domach przytułku dla ubogich. — 
W Londynie przebywa obecnie 100,000 ubogich, 


z których 48,000 nie znajduje się w domach 


przytułku. 


Telegramy biura koresp. 


Celowiec 11 lutego. Klagenf. Ztg zaprzecza 
ponownie doniesieniu dzienników o wydaniu roz- 
porządzenia językowego dla Karyntyi. y 

Peszt 11 lutego. W ubiegłej nocy popełniono 
kradzież przez włamanie się do sklepu złotnika 
Fodora. Wartość skradzionych przedmiotów wy- 
nosi 15—20000 złr. 

Lipsk 11 lutego. Trybunał skazał Saranna 
oskarżonego o zbrodnię stanu, na 12-letnie wię- 
zienie w domu poprawy i na dziesięcioletnią u- 
tratę czci. EBI 

Paryż 11go lutego. National i Liberte utrzy- 
mują, że rząd w sprawie wydalenia książąt po- 
stawi, jeśli to będzie potrzebne, kwestyę gabine- 
tową. 
Dai 11 lutego. Ajencya Havasa potwierdza, 
że wyrok sądu wojennego wypadł na korzyść puł- 
kownika Herbingera. 

Rzym 11 lutego. W odpowiedzi na interpela- 
cyę deput. Marcory i innych w kwestyi greckiej, 
powołuje się Robilant na oświadczenia swoje w 86- 
nacie, podług których ze względu na mocarstwa, 
z któremi Włochy na wodach greckich jednomyśl- 
nie postępują, tudzież ze względu na to, aby nie 
zaszkodzić dobroczynnym rezultatom tej akeyi, nie 
może w tej mierze udzielić wyjaśnień. Robilant 
dodał, że Grecya nie może się żalić na brak sym- 
patyi ze strony Włoch i innych mocarstw, że nie 
może zapomnieć, iż mocarstwom tym zawdzięcza 
konstytucyę i powiększenie swoje i że niema in- 
teresu narażać się mocarstwom wskutek podjęcia 
nierozważnego kroku. j 

Londyn 11go lutego. Roseberry przyjmował 
wczoraj popołudniu ciało dyplomatyczne. , 

Londyn 11 lutego. Morning Post dowiaduje 
się , że Roseberry oświadczył na wczorajszej Te- 
cepcyi ciała dyplomatycznego, iż rząd postanowił 
trzymać się zagranicznej polityki Salisburego. 

Londyn 11 lutego. Noc minęła zupełnie spo- 
kojnie. Policya rozprószyła zbiegowisko tłamów 
w- Deptford i innych miejscowościach bez trudno- 


ministeryalnego vice-sekretarza Fedorowieza sta-| gej. Obawy się zmniejszają. Jakkolwiek rząd po- 
rostami powiatowymi. Komisarze powiatowi Kar | stanowił kilku przywódców socyalistycznych oddać 
chezy, Masiuk, Czerwiński, Kuryłowicz, Dziedu: | w stan oskarżenia z powodu zaburzeń i rabunku, 
szycki, Romer i Rozwadowski mianowani zostali | mimo to przywódców tych dotąd nie przyareszto- 


sekretarzami Namiestnictwa w Galicyi. 
Wiedeń 11 lutego. W piątek nastąpi pier- 


ano. 
Lord Sandhurst zamianowany został podsekre- 


wsze czytanie wniosku Coroniniego i Jacquesa, |tarzem stanu w ministerstwie wojny. 


w sprawie utworzenia trybunału dla sprawdzania 


Londyn 11 lutego. Złotnicy na City pozamy- 


wyborów poselskich. Oprócz obu wnioskodawców | kali sklepy, ponieważ obawiają się napadu tłamów 
przemawiać będą także prawdopodobnie Hausner|z wschodnich i południowych dzielnie. Pogłoski o 
i Kronawetter, mianowicie przeciw temu wnioskowi. | napadzie tłumów z Deptford okazały się bezzasa- 


Do N. Fr, 
pierwotna redakcya projektu ustawy o pospo. 


Presse donoszą z Bodlann, że|dne. Mimo to odbywają się tam ciągle zbiegowi- 
item | ska. Straż policyjna zajęła wszystkie mosty, po- 


ruszeniu, spowodowała różnice zapatrywań mię: |czyniono wszelkie zarządzenia ostrożności, a pułk 
dzy ministrem wojny a węgierskim ministrem 0-|kawaleryi stoi na wszelki wypadek w pogotowiu. 
brony krajowej. Różnice te jednak w ciągu roko Gęsta mgła, okrywająca cały Londyn, robi sytua- 


wań zostały wyrównane. Najwyższe zezwolenie do | e 


niebezpieczniejszą, niżby to było wśród zwy- 


wniesienia projektu tego w Radzie państwa już | kłych okoliczności. Przeciw kilku przywódeom 80- 
zostało udzielone. W ministeryam obrony krajo- | cyalistycznym wydano rozkaz aresztowania. 


wej założoną zostanie osobna sekcya dla przepro- 
wadzenia ustawy, a względnie dla zorganizowa- 
nia pospolitego ruszenia w Węgrzech. 

W węgierskiem ministeryum handlu wypraco- 


Moskwa 11 lutego. Wdowa po Aksakowie 
otrzymała następujący telegram od cara: „Z głę- 
boką boleścią dowiedzieliśmy się z Cesarzową 0 
nagłej śmierci męża pani, któregośmy traktowali 


wują obszerny projekt nowej nstawy weterynar |jako człowieka zacnego i oddanego w zupełności 
skiej, który jeszcze w obecnej sesyi ma być przed-|jnteresom Rosyi. Oby pani Bóg użyczył siły do 


łożonym. 


zniesienia tego bolesnego ciosu.* 


N. fr. 
móbilisacyi zadziwiło i zadowolniło wszystkich, | mentu postanowiła, aby nad wszystkiemi pety-| m 
ponieważ obecnie uważają, | : 
Żołnierze pierwszego powołania po |rządku dziennego. 

Darmstadt 11 lutego. Darmstädter Ztg za- 


zapewnione. ; 1 
zostają celem ćwiczeń przez 15 dni w obozie. — 
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Antoni Klobukowski. 
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Podziękowanie. 


Od 4 lat cierpiałem na gwałtowny ból żołądka. 
który mi mdłości sprawiał. Rady wszędzie zasię- 
gane nie były ze sobą zgodne, a ja coraz -bar- 
dziej upadałem na siłach. Udałem się wreszcie 
do p. Dr: Stanisława Skobla w Krakowie, 
a już po 2 jego proszkach ustąpiły bóle, a jam 
powrócił do pierwotnego zdrowia, za co mu skła- 
dam szczere podziękowanie. [459] 

Jan Polak, organista 
w Nowym Sączu, teraz w Szczurowy. 


= 2000złr. kaucji. £ 


Młody człowiek posiadający prócz chlu- 
bnych świadectw, osobiste polecenia, z kau- 
eyą' 2000 złr., poszukuje zarządu dóbr ziem- 
skich. — Oferty uprasza się pod lit. S$. P. 
IR. poste restante Kraków. (328-1-3) 


W Polskim KKrawarzu 
pod Raciborzem: w Pruskim Górnym 
Szlązku 


jest do sprzedania 


„Netto“ ogier buławy 


pełnej krwi, mający 4 lata, od zwy- 
cięzcy w Derby Oroszvar z Care 
Dziesiątki od Krawarza z Caro Da- 
my od Whitenose z Rene, siostry 
Scherz. — Ogier jest sześć stóp 
bardzo piękny, bez skazy i zupełnie 
zdrowy, nadaje się na stadnika i jest 
potulny do jazdy konnej. — O cenie 
i bliższych warunkach można się do- 
wiedzieć u podporucznika p. Miketty 
w Polskim Krawarzu. (326-1-3) 
0S0B A uzdolniona w krawieeczyżnie 

i białem szyciu, poszukaje 


umieszczenia na wsi lub też w. mieście. 

Wiadomość przy ul. Floryańskiej pod 

L. 38, w podworcu na dole, drzwi na lewo. 
(418-2-2) 


ac amam ma w A ae a A M 


Sérownia w Cichawie 
toczta Niepołomice, 


sprzedaje sór szwajcarski i limburski w 

paczkach pięciokilowych po cenie 58 et. za kilo 

szwajcarskiego, a 68 ct. za kilo limburskiego— 
Koszta opakowania 14 cent. 

Ponieważ w wielu handlach 'sprzedają inne 
sóry za cichawskie, przeto zwraca się uwagę, że 
każda cegiełka zaopatrzoną jest w znak ochronny 

rzedstawiający krowę i napis: Cichawa, poczta 
Mopołowich. (296-4- 10) 


Weba King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
czn Z MAy spowodowała nas do 
iania pod zą nazwą materyi 
posiadającej trzy lae trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jent naj- 
leps lep 7: i najtańszą 

wszelkie gatunki bielizny. Nasz E SE jet 

urzędowo ochronionym, kto go ebe Kig 

zostanie sądownie ukaranym. Webę Kin, 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr. długości na kalesony i bie- 
TS tesa trwałą . . . . . złr, 

ę 88 Ay szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkow 


„ 1180 
„ 1280 


kich 'prześcieradeł po SZWU 
1 sztukę 195 centym. szerok. na 
WRORKIO.LÓŚKR > + «s: © o 
Celem przekonania się ogatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich myszy si (226-94-) 


M. Beyer i Sp. 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13 — 14. 


Kto sobie kupi taki Weyla 
stołek kąpielowy do opa- 
lania — może się codzień -bez 
ý trudów i kosztów kąpać, — Do 
14744 ciepłej kąpieli 30% potrzeba tyl- 
dl ko pięć konewek wody i 1 kilo 


= węgli. Obszerne cenniki darmo. 

IL. Weyl, właściciel e. k. przywileju w Wie- 

dniu, I., Wallfischgasse Nr. 8. — Wanny, przy- 

rządy natryskowe , klozety, chłodniki, także na 
0. miesięczne splaty: ` (8806-26-) spłaty.  (8305-25-) 


Józef Weis 


Mohren- Apotheke 


w Wiedniu, Tuchlauben 27. 


(Opakowanie oblicza się tanio, według 
wielkości paczki). 


Polecamy każdemu dbającemu 
o zdrowie i czystość swych zębów 
naszą dziś już ogólnie popularną 


salicylową wodę do ust 
po 60 cnt., 
salicylowy proszek do 
zębów po 50 cnt. 


1" wyg 4 uważać na naszą firmę !!! 


na popękaną skórę i szorstkie 
W zimie ręce Falicia sa znakomity 


Vasseline-Crême 


wyrabiany z amerykanskiej Vasse- 
liny, wprowadzonej do Austryi przez 
Mohren-Apotheke i znacznie -przewyższa- 
ia wszelkie inne środki, tłuszcze, olejki, 
glicerynę i t. d. — Słoik 60 c., opakowa- 
nie 10 e. (179-5-6) 


Mydło vasselinowe 
Sztuka 50 c. 
Szwajcarski likwor do 
uszów, 


środek uznany w najuporczywszych wy- 
padkach przeciw utrudnionemu słuchowi, 


na co posiadamy liczne pisemne dowody. ena = 


Flaszeczka 1 złr., opakowanie 10 ce. 


Ozcionkami Drukarni „sasu“ O 


Młoda, wykształcona 
panna. 


która niebyła jeszcze w obowiązku, poszukuje | sag 
miejsca jako bona, za skromnem wynagrodzeniem. 
także może być w domowem gospodarstwie uży, 
teczną. Bliższa wiadomość pod adresem : 
Ritter u pani U. F'ischer w mę pa aby 
Rynek Nr. 39 — 40. 


Realnośsć 
w Czarnej wsi Wr. 3, 


naprzeciw Fabryki cygar, 
przed rogatką, składająca się 
z 3ch budynków i obszernego 
ogrodu — jest zaraz do sprze- 
dania. — Pośrednictwo wykla- 
czone. Leon Teczyński, 
(403-3-3) kurator sądowy; 


Rynek L. 25, drugie pietro. 


Cukierki Spp mie 
i sok 
z babki zaostrzonej 
a wyleczenia z cho- 
rób uc i piersi, ka- , 
e koterii ai chryp- © A E © 
ni i zaflegmienia 0s- X ZO 
krzeli. Nieocenii na roślina PRZY F- 
jaką natura wydaje dla do fke) © 
bra i leczenia cierpiącej $ 
ludzkości, zawiera w sobie © 
dotychczas nie- 
docieczoną taję- A POPA 2, 
mnicę, że daje 
uśmierzenie rózognionej błonie śluzowej krtani 
i ustroju otworu oddechowego również szybko 
jak skutecznie. przezco prędko następuje wyle- 
czenie doty czących chorych organów. Ponieważ 
przy naszym wyrobie poręczamy za czystą mie- 
szaninę cukru i babki zaostrzonej, przeto prvsi- 
my o szczególną uwagę na nasz urzędowo reje- 
strowany zn=k ochronny i podpis na paczce oraz 
na flaszce, gdyż tylko wtedy jes: prawdziwym. 
Cena paczki 80 ct., flaszki ct. 75, 40 
1 35 ct. Rozsyłka na prowincyę za zaliczką 
Vi pocztową. 
e. k. uprz. fabrykanci, 
Fabryka i główna rozsyłka: 
w Wiedniu, IV. Alleegasse Nr. 48, 
nächst dem Südbahnhof. 
Do nabycia we wszystkich aptekach, 
składach towarów aptecznych i skła- 
dach. — W Firakowie : w aptekach pp. WŁ 
Bażana, Fo:t. Gralewskiego , J. Kaczkowskiego, 
M. Skalskiego, spadkob. Krokiewicza, K. Mohra, 
"W. Redyka, F. Sawiczewskiego, A. Siedleckiego, 
E. Stoo mara, J. Trauczyńskiego spadkob., K. 
Wiszniewst iego. Oprócz > naj kupcy Stan. 
Feintuch, M. Jawornicki, ma = daniga, 


J., Mika i Spółka. -16-52 


(420-2-2) ; 


CZAS z Piątku 12 Lutego 1886. 
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Austryacko- 


w Krakowie 
pod zarządem 4. M. Kosterkiewicza, 
przeniesioną została z dawnego lokalu przy ulicy Grodzkiej 
do „domu własnego przy ulicy Wolskiej pod L. 9 


a zaopatrzywszy się 
nowe maszyny i nowe czcionki najświeższego kroju, 


podejmuje się 
wszelkich robót w zakres drukarstwa 
wchodzących 


po cenach umiarkowanych. 


W myśl statutu fundacyjnego dzieła naukowe otrzymują znaczny 
opust od kosztów druku — i dłuższy kredyt. 


Kraków, dnia 20 stycznia 1886 r. 


Węgierski 


(238-9-) 


3 Węgiersko-Francuskie akcyjne 


eee Towarzystwo ubezpieczeń 
Bank. (Franco-liongroise) 


Przypadająca za drugie półrocze 1885 roku 


(trzynasty kupon dywidendowy ) na każdą akcyę skiego akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń (Franco - Hongroise) wycią- 


Austryacko- Węgierskiego Ranku |” 


dywidenda w kwocie 


dwadzieścia złr. 70 ct. w. a. 


„|może być podniesioną począwszy od 4 lutego b. T.21 sztuk na ubezpieczenia posagowe (taryfa V., VI. i VIL) dotyczących 


Jw głównych zakładach w Wiedniu i Buda- 
peszcie. tudzież we wszystkich filiach 
Austryacko- Węgierskiego Banku. 


Wiedeń, dnia 3 lutego 1886 roku. 
AUSTRYACKO-WĘGIERSKI BANK 


Miller, 


jeneralny radca. 


A. Moser, 


gubernator. 


Leonhard, 
jeneralny sekretarz. 


(413) 
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Ces, król. CURLY 


Towarzyst. kolei Lwowsko- SB CRE| 


uprzyw. 
Czerniowiecko-Jasskiej. 


ROZDANIE 
ROBÓT BUDOWLANYCH 


kolei Lwowsko-Bełzeckiej (Tomaszów). 


Dla linii kolejowej ze Lwowa przez Rawę Ruską do Bełzca do 
granicy państwowej, jest do rozdania w drodze ofert za stałą kwotę 
hurtowną wykonanie budowy podtorowej i budowy nadtorowej, nastę- 
pnie położenie budowy torowej i wyżwirowanie z włączniem wykupna 
gruntów i budynków, dostawy żelaznej budowy podtorowej, mostów, 
materyałów budowy torowej, żelaznych, stalowych i drewniannych, 
mechanicznego urządzenia dla zakładów dostawy wody, taboru kole- 


jowego i z wyłączeniem urządzenia budynków. 


Bliższe warunki dla wniesienia oferty, formularze do tego, szcze- 
gólowy przekrój podłużny, położenie, szkice sytuacyjne dla założenia 
stacyj, typy dla budowy podtorowej i budowy torowej, plany budyn- 
ków, które mają być wykonane, następnie spisy wymiarów, ogólne i 
szczegółowe warunki, tudzież szczególne przepisy dla wykonania budowli 
mogą oferenci przejrzyć w centralnej dyrekcyi w Wiedniu i dyrekcyi 


ruchu we Lwowie. 


Dodatki, które wyszły z druku, mogą być AERAR z tychże 


miejse za złożeniem 3 złr. za kompletny egzemplarz. 


Dotyczące oferty należy zapieczętowane wnieść majpóźniej 
do I marca 1SS6 r. do godziny 12 w południe. 


do centralnej dyrekcyi c. k. uprzyw. Towarzystwa kolei Iiwowsko- 


Czerniowiecko- Jaskiej w Wiedniu I. Elisabethstrasse 9. 


Dla zastósowania wyraźnie się nadmienia, że tylko ci oferenci 
przy rozprawie ofertowej na uwzględnienie swej oferty liczyć mogą, 
którzy w sposób wykluczający wszelkie wątpliwości swą majątkową i 
techniczną możność działalności względem wykonania zadania mającego 
(320-2-3) 


być przez nich objętego wykazać mogą. 
Wiedeń. 1 lutego 1886 r. 


Rada zawiadowcza. 


WKKIEKKIEKKEWIEEKKKKKKKE 


T 


Dr. Michał Kaufmann" 


na STRADOMIU Nr. 9, 

leczy choroby stawów, mięśni, nerwów 
jakoteż „otyłość chorobową za pomocą 
mięsienia (Massage) według naj- 
nowszej metody. | 

Od 1 maja ordynuje, jak w latach — 
poprzednich, jako lekarz zdrojowy, 
w Maryenbadzie. (360 4-) 


Kuracya zimowa 
tla GIERPIĄCYCH NA PŁUCA 


w zakładzie leczniczym 
Dra. Brehmera 


w Górbersdorf. 


Prospekta darmo. i opłatnie. 
(414-2-8) 


„Impotencyę, 


osłabienie męskie; 
wszełkie -nas:'ępstwa' grzechów młodocianych 
i.powstałe.przez to osłabienia wzroku, słu- 
chu i. pamięci, przedraźnienie, rozstroje ner- 
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyżów wy- 
leczone będą według świetnie uznanej meto- 
dy bez następstw: i przerwania w zawodzie 
gruntownie i.najszybciej, również cieczenie 
z oewki moczowej, świeżo powstałe i zasta- 
rzałe, bez bolu i bez wstrzykiwania, tatże 
wszelkie ohoroby kobiece, jak: białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macicy; 
również ściśle wedle naukowej metody wszel- 
kie wyrzuty skórne, kiłę i wrzody bez kra- 
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 
wielu zakładzie 


D- Hartmanna 


specialisty wedle dyplomu z r. 1870 członka 
wiedeńskiego lekarsk. wydziału 


w Wiedniu, l., Lobkowitzpiatz Nr. l. 

Mnóstwo uznań można przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem Kis 
że listownie, a lekarstwa przesyła s aar. 
skretnie. Honoraryum mierne. 


Aiad 


w Budapeszcie. 


W losowaniu odbytem 30 stycznia 1886 r. antycypacyjnych praw.: 
własności dodanych do polic ubezpieczeń na życie Węgiersko - Francu- 


gnięto 38 sztuk praw własności*po 1000 złr., mianowicie: 


17 sztuk na ubezpieczenia śmierci (taryfa I., II. i II.) dotyczących polic: 
Nr. 2304 (Siimegh), 12004 (Humpolec), 20375 (Gradee), 11977 
(Wiedeń), 142 (Keszthely), 20372 (Kladno), 8882 (Miskolcz), 4932 
(Wiedeń), 7028 (Varin), 21382 (Wiedeń), 5157 (Budapeszt), 20532 
(Sattel - Neudorf), 4108 (Wiedeń), 13658 (Arad), 1793 (Zagrzeb), 
3540 (Modor), 21569 (Er-Keseru), po 1 prawie. własności. 


polic: Nr. 13215 (Budapeszt), 18065 (Dóes), 324 (Budapeszt), 
15233 (Lambach), 1069 (Szóregh), 10271 (Cieszyn), 10049 (Peuer- 
bach), 3234 (Vaag-Ujhely), 9460 (M. Ostrawa), 17219 (Bukareszt), 
15375 (D. Szerdahely), 17711 (Budapeszt), 17092 (Kigyos), 14232 
(Lambach), 9408 (Ausfelden), 5406 (Temeszwar), 12261. (Czer- 
niowce), 20659 (Papa), 20885 (Wiedeń), 15643 (Gmunden), 14672 
(Wiedeń) po 1 prawie własności. 

Wyciągnięte prawa własności będą zaraz po przedłożeniu policy 
i ostatniego zapłaconego kwitu premiowego, tudzież: dotyczącego prawa 
własności, wypłacone gotówką w centralnej kasie Towarzystwa w Buda- 
peszcie lub w zastępstwach Towarzystwa w wyżej wymienionych miastach. 

Prospekta rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie. 

Bliższych wyjaśnień udzielają najchętniej na ustne lub. pisemne za- 
oaza ||) wszystkie w znaczniejszych miejscach kraju istniejące jenerałne, - 
E | | owne i powiatowe ajencye, jakoteż inspektorat: Towarzy =; 
stwa w Podgórzu. a" (458-1-8) 


iByrekcya. 
Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 


Większe i Ami apartamenta tudzież oddziel- 
ne pokoje można wynajmywać podczas pory zimowej miesię= 
cznie po zniżonych cenach włacznie z obsługa. — 
winda osobowa w hotelu. (119-22-40! 
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Szanownej Publiczności, że 


normalna bielizna Fryderyka Redlicha 


w Bernie moraw. 
(system prof. Dr. 
Jaegera) wszelkie dotychczasowe takie wyroby pod wzgle- 
dem dobroci gatunku i taniości cen przewyższa, 
w Bernie moraw. 

Normalna bielizna Fryderyka Redlicha ZFSZŻEŻE 
świadect » em e. k. garnizonowego szpitala Nr. l w Wiedniu 
1. 1091 z 26 września 1885 r. po chemiczno-mikroskopije 
nych zbadaniach. Jako zroblona z czystej wełny owczej 
bez żadnej innej Przymieszki, a przez kilkumiesięczne 
wypróbowanie jako bardzo trwała i higienicznym wymo- 
gom odpowiednia. 
Ta normaloa bielizna ma w znaku ochronnym napis: 
„Friedrich Redlich, Brünn“. (114-9-) 
Ń | ( „w Krakowie J. Rudnicki w Rynku głównym, 

R d y mają: ; Porębski i Zimler (dawniej Riedel) Rynek 1. 8, 
„ Rz szowie Ferdynand Schaitter, 
„ Lwowie F. S. Bardasz -paprzegin Sa pa d Nr. 9. 
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Wielmo Żny Jul, Herbabny. aptekarz W Wiedniu. 
Proszę o przysłani» za zaliczką trzech flaszek Pańsk.ego si niejszeg » neuroxylinu, 
który okazał się dosk«nałym i w przes ł j jesieni moje reumatyczne cierpienie zupełnie 
usunął. Ta przesyłka przeznaczona dla mojego przyjaciela, który także bar ızo jest cierpiącym. 
Cser p. Verpelet w Węgracch, 4 stycznia 1885 r Jerzy Zemanek, leśniczy. 
Proszę ponownie o tr:y flaszki neuroxylinu silniejszego gatunku za zaliczką pocztową, 
gdyż w cierpieniach gośćowych rzeczywiście prady działa. (108-4 4 
Stdjeditz p Kriegorn w Czecnach, +0 listopada 1835 r Franciszek Felmann. 
Cena | flasze z:i Neuroxylina (zieloco op kowan'j) 4 złr., 
£ z 1 fi .szeczki pny żenie gatunku (różowo opakowanej) na 
Ha] gościec, = aaa a porażenia złr. 1:20, poczty za 
A aine aseo 000 Opete: 
zce jest jako znak prawdziwo- 
ci obok sgrap pieg ran matka ochronna, na którą 
simy zwracać uwagę. 
Centralny skład rozsytkowy dla prowincyi: 
|) WIEN. APOTHE HE ZUR BARMHERZIGHKELT“ 
J. Herbabny, Neuban, W1L., Kńaiserstrasse 90. 


SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Siockwar apt. i W. Rədyk spt.; we LWOWIE 
Z. Rucker apt. „pod srebrnym Orłem*, P. Mikolasch apt., M Karczewski apt. i H. Blmen- 
feld aptek, A. Sklep ń ki, J  Beiser ; w BIAŁY J. Kolassa i A. Fuchs, R Kelsr; w BORSZ- 
CZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH B Dembiński aot.; w CZERNIOWCACH Go- 
licbowski, Dr J Barber W. Alh; w DORNA WATRA F. Fritsch; w DROHOBY ZU J. 
Aichmiiller, L. Dobrzyn'ecki; w GURAHUMORA E. Botezat; w JAROSŁAWIU J. Robm, 
L. Grzymals, Wisłocki; w KIMPOLUNG F Frits: h; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; 
w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE M. Qairini; w POD- 
WOŁOCZYSKA!( H D. Schneider; w PRZEMYŚLU A Mańkowski; w RALYMNIE A Kar- 
iński; w RADOWCACH p. Rossignon, A. Decam; w SADOGÓRZE Rabinowicz ; w SĄDO- 
WEJ WISZNI W. Wios,imirski; w SAMBORZE J. Aleksiewicz; w SNIATYNIĘ F. Niem- 
czewski; w SUCZAWIE E. Liszka, J. Hatermann; w STANISŁA WOWIE A. Beil, J. Macura; 
w TARNOPOLU H. K»tace. F. Jamr giewicz; w WILAMOWICACH F. Schneider; w USTRZY- 
KACH J. Riedl; w w ŻÓŁEWI A. Dadlec ap'ek. 


Odpowiedzialny Bządca Drukarni Józef Łakociński. 


